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Alarm w nocy. - Woda wdzie:r-a -się do mieszkąń przy ulicy Bawel· 
nianej. -Ewakuacja mieszkańcow z 9 domów. -Kilkunastogodzinna 

akcja ratownicza straży pożarnej, wojska i policji 

400 osób bezdo.:hunod dlowq 
· . Łódź, 18 lutego. I dzielać doraźnej pomocy pogotowie miej dowy mostu. . · , . . Około godziny 10-ej ranó ~en~rala: 

(gr) Mieszkańcy peryferyj naszego 1 slde i Ubezpieczalni Społecznej. Kilka Domy przy ulicy Bawełnianej, są to straży została zaalarmowana w1eśc1ą _o 
miasta przeżywali w nocy z soboty na' ofiar wstrząsów nerwowych umieszczono jednopiętrowe budynki, zamieszkałe nowej powodzi. Tym razem woda zalała 
niedzielę tragiczne chwile, jakie prze. w Szt>italach miejskich. ~ 

1 

przeważnie przez rodziny robotników su.teryny i miesz~ania '!1 domaich . .Przy 
źywali chyba tylko nieszcześliwi powo- Wobec niemożności dostania się do Widzewskiej Manufaktury. O{!ółem li·, ulicy Koszyk~e1 12 i In~landz~1e1 4. 
dzianie z Małopolski w lipcu roku ubie- zalanych domów, pionierzy i strażacy czą one 56 mieszkań, w każdem zaś I Domy te poł.ozone s, tak, msk.o: ze ratu• 
głego. zbudowali tratwy i ł6dki, przyczem kił- 1 mieszkaniu przebywa 7 - 9 os6b; nek ich .był . zupełnie n1emozhwy.. ~e 

W sobotę oko!o godziny 22-ei w .no~ ka ~ó~ek w~ięto równie~, ze stawu ~ir~y . p~ z~bezpieczeniu powodzian i zapo I wszystk1:h. s ,ron otoc1yła woda obie m~ 
cy mieszkańcy Widzewa powiadom1e111 uSchetbler 1 Grohman . Przewornme biegnięciu nowym wylewom, przystą· rucho~os.c1, . . .. . 
zostali 0 groźnej powodzi. jaka nawie· po~odzian trwało przez kilka godzin. piono do zbadania przyczyny . powo?zi.1 ~zw~i ~utyn.ie i smu~nemu doświ~d: 
~iła wszystkie domki znajdujące się na Zziębniętych i kompletnie wyczerpa· Okazało się, że ulica Bawełniana 1est i czemu, .Jakie mia!a straz .z poprizedmeJ 
ulicy Bawełnianej. w' ciszv nocnej roz- nych umieszczono w domach noclego· dość nisko położona, a wodar zgroma- powodz\ udało St~ ludnosć .uspok~lć i 
legaty się rozpaczliwe krzyki orzerażo- wych lub u ich rodzin. dzona w polach wskutek ulewnych de- wYdostai.; z zagrozQnych ~1eszkan. Na 
nych ludzi zamieszkujących domy przy Część z nich umieszczono w portjer· szczów, trwając')'ch od kilku d,ni i wsku- Bałutach pozostało 15 rodzm bez dachu 
ul Baweł~ianej ni fabryki. Byli to przeważnie robotni- tek odwilży, kanałą_mi spłynęła wprost nad głow~. 

• N~ miejscu ;organizowano akcję ra- cy Widzewskiej Manufa~tury. . na ulicę. 'Y ciągi;' kilku .!!«;>dzin, nim zdo Wreszcie w godzinach popołudnio~ 
to niczą . przy pomocy mieiscowel Około godziny 10-teJ rano słrazacy, łano zapob1edz rueszczęsc1u wych zalany został dom przy ul. Roki-
st;:. pr~ystąpiono do pracy. Woda po całonocn~j pracy udali. się do ko- POZIOM SlĘGAł. DO WYSOKOśCI cińskiej na Widzew.ie, znajdu~ący się 

zy a dzł J bi · at uż szar. •Na miełscu e:afruOOiona 9yła w ( POL PARTERU. tuz za mostem koleJowym, gdzie woda 
ie:fak c:fa.z b I ej e -r!Y· e~Yl~ i bar dalszym ciągu ludność cywilna i robot-, W ten sposób. droS!a została całkowi· sięgała w mieszkaniach aż do sufitu. Po 
0 0 0 g. zmy • sy u c1a · • nicy, kt<?rzy pod kierownictwem specjał· cie odcięta i lucln,.ość, przebywająca w usunięciu z mieszkań lokatorów, do 
dzopgrozna. b w· d k" . nie sprowadzonych inżynierów Zarządu J mieszkaniach nie miała możności wydo· późnej nocy straż zajęta była pompo· 

M 
rzekrwt ano zkat ,awe ;'b 1

1 
zev.:'s JeJ Miejskiego zajęli się k-0ntynuowaniem bu stania' się. n.a ulicę. waniem wody. 

anura urze, 1 ora 0 vwa a s;ę w , · . W tym samym czasie zalany został 
gmachu fabrycznym. . . . Przerw=-n:a komun1·kac1·:. telagra11·czna dom przy ulicy Warmeńskfogo w dziel- ' Wówcza~ zaal~rmo:vano nohCJę\ 1 U U U · t; . nicy Chojeńskiej. Czwarty oddział 
centralę strazy pozc:rneJ. N~d ranem straży pospieszył lokatorom z pomocą. 
przybyły trzy odduały strazy, które między Łodzią a Krakowem, Toruniem, Gdańskiem i Berlinem. - · ,,.. 
przy pomocy aut<?P01!1P wvlewały woL Szalony wicher nad Łodzią wyrządził powatne strat~ Okoto godziny 6-ej wiecz.ór oje,cha-
dę, ~tóra za~ała ptwmce domów. Okot.~, . Łódź, 18 lutego. dającemi szyldami } szybami. ły wszystkie oddziały straży. ogniowej. 
godzmy ~-eJ rano st~n ~ody b~t tal, (k) Nad Łodzią przeszedł wczoraj ·w ruchu telefonicznym wichura nie Na miejscu pozostał fabryczny oddział 
wysoki, ze. pompy ~rrazackie me mo-

1
· szalony huragan, który wyrządził bar- wyrządziła · zbyt wielkich strat. W sa- Widzewskiej Manufaktury oraz pogoto· 

gty pod o łac powo~z~. 1 dzo poważne straty. Setki anten zostało mem mieście s-ą przewody podziemne, wi~ robotnicze. Prace nad oczyszcza· 
Przybyły. na mi~1sce. s.trasznego po- i pozrywanych z dachów. Szalony wiatr które nie mogły zostać uszkodzone. Je· niem terenu trwały przez całą noc. --' 

topu naczelnik strazy, .mz. Kowalczyk, I wybił w wielu domaoh szyby; i. zrzucił dynie na Jednej z centrali podmfejskiei Dziś rano doprowadzono do porządku 
~aw:zwat na ratunek Jeszcze. 70 ~tra· 11_grzymsy na bruk. wiatr zerwał połaczenie, ale uszkodze- kilka domów, skąd wyrzucano muł i 
zakow, za:"'odow_Ych. Przvbvh om po W . domach przy ul. Abramowskiego nie zostało natychmiast naprawione i piach. Prace te trwać będą Jeszcz~ 
~pływie. kilku minut pod dowództwem j 1 i Przejazd 12 zerwane zostały dachy. komunikacja telefoniczna funkcjonuje nai przez cały dzień dzisiejszy. 
mstrukt~ra Kosa. _ . Kilka podobnych wypadków ·zanotowano zupełniej sprawnie, Część powodzian, Jak już wyżej 

W pierwsz~m rzęd~1e przvstąpono I w Radogoszczu. Potężny wicher obalił · Jeśtr chodzi o konmni'kacię telegraficz wspomnieliśmy, umieszozono · w do­
do ~wakuowama zagro~onych: których I kilkanaście płotów na przedmieściach. ną, to brak jest połączenia z Krakowem, mach noclegowych i u krewnych lub 
w bczb}e blisko 4.0~ osob umieszczono Pogotowie ratunkowe ube2lpieczatni Toruniem, Gdańskiem i Berlinem. W sa· znajomych. Pozostałymi zaopiekował 
w bezp1ecznem_ m1e1sc~; . społecznej i mteiskie opatrzyło kilka- mym obwodzie łódzkim w ruchu telegra· się zarząd Widzewskiej Manufaktury . 
. . Około .godzmy 8-eJ rano w1doc:we dzie-siąt osób, które zostały . ranione spa- ficznym strat nie było. l(obiety i <U:ieci przebywają jeszcze w 
Juz byto. ze 0000000 dniu · dzisiejszym w świetlicy drugiego 
9 DOMÓW NIE UDAŁO SIĘ ZABEZ· oddziału związku strzelecl(iego, mę.ż„ 

PIECZYĆ PRZED POWODZIĄ, Ab·s ·a przy otowu1·e s1·a d walk. czyźni ' zaś W - świetlicy Związku Rezer-a 56 rodzin, znajdujących sie w 9o- · · I YHJ : · g . 't O I wistów przy „Widzewskiej Manufaktu~ 
mach, narażonych jest na poważne nie- rze". Nieszczęśliwemi oii_arami, w licz. 
bezpieczeństwo. Szczepy abisyftskie gromadzą się ną ·granicy wł.oskich kolonij ble t-76 osób zaopiekował się zarząll 

Równoc:-eśnie p~zybyt .na ratunek Wiedeń, 18 lutego. stać .zagwarantowane. fftbryki. Na sali _ strażack_iej .poustawia~o 
P!k. ttaberlm.g, dowodca. m!as!a. który Odnośnie do wysłania trzech ba tal. w, prowincji ąbisyńskiej' Tigr.e, gra- s!oly. ·Wszyscy powodzią.me otrzymuJą 
~iero"'.'a! akc!ą plu.tonp PIOmerow; Ok.a-· jonów czarno-koszulkowców wtosk'.ch niczącej z kolonją włoską :Eritrea, za- ciepłą s!raw.ę. . . · . 
z.ało się bow1e:n, ze sluzv W~dzewsk1ej do Afryik wschodniej do kraju Somali, czynają gromadzić się silne oddziały Dow1;idu1emy ~ię, . że caty dobytek 
Ma_nuf~~h~rJ;' me hY!Y w ~tame oochło- slychać z Rzymu, że te trzy pulki mili· szczepów etjopskich w pelinem uzbro- nieszczęsllwych oftar ~0s!al ca!kowicie 
i.tą? tei i~osc1 wod~, J~ka napty_neła z ~~ cji faszystowskie.i pełnić będą fun~cje jeniu, stojących pod przewodnictwem zniszczony. Woda, zna1du1ąca się w ich 
zel połozonych p~I. ~luzy Widzewskici szturmówek. Mimo powszechnego opty Rasa Seyµm, który uż podQzas wojny mieszk~p~ach. przez 48 godz}n t~~ d<!· 
Manuf.aktury r<!zb1to t dopiero oo prze- j mizmu, ma być jednak sytuacja poważ- światowej uchodził za zdecydowanego szczętme zru,!1owała meble I posc1~ł, .ze 
kopanm głębok1eg.o rowu i zbudowaniu na. Włochy stoą na stanowisku, że bez- wroga Włoch. poza gołemi scianami ni~ kompletme .mt 
now~~h tam. pol!1om wody zaczął wi- pieczeństwo kolonji włosJdcb musi zo- nie p0zosta~ie_. Żywy mwentarz, ~a~ 
doczme opadać. ' kury, kaczki 1 gołębie · padł rówmez 

uię1~ ~zl~s~:?:~tj~y~r1~~J. ~f~~~::l' ~!~~- Demonstrac1· e lrancuskich iD\Vil lidów ofi~ói~~;od~~~pi~cz?iistwu . dzielnicy 
wod21anam1 istne walki, gdyz zagro7en1 . - widzewskiej me ]UZ me zagraza. 
nie chcieli opuszczać swvch mieszkań przeciw rządowi. - Inwalidzi zapowiadają wlelkle manifestacje . Zbudowane ~ dodatkowe kanały o-_ 
w obawie o. ic:,h mienie. Dopiero nask~- · w całym kraju · chronne przez pionie:ów, _ pr~cujący~h 
tek zapewmen ze strony komendanta ' przez s.zereg godzm pod kierownic~ 
polic.ii, insp. Niedzielski'e_go zdołano ichl . ~ary~, 18 _Iuteg?· Jderac~ inwalidów . będzie zmu~zona _twem porucznika Sitnego, -' dają absolut-
przekonać że ruchomo·ściom ich nic nie Wczorai odbył się z1a-zd mwahdów zorgamzować na wielką skalę zarowno ną gwarancję, że żywioł już nie powr6-
gro:<i w.~b~c .zor_!!anizo.w~ni~ specjalnej I ora~ kalet'k: wojennych~-~którzy protesto w Paryżu, 1jak. i na prowincji manifesta- '_ ci. J(ompao}a ratownicza, Jic~ąca 120 
konman11 słuzby bezp1ec.zenstwa. wab przeciwko nieuwzględnieniu ich cje protes~acy1ne. . . . osób pracu3e na ulicy Ba:wełmanej nie „ 
~ W czasie powodzi nie !:>beszfo się 1 ządań materjalnych przęz Izbę .Oeputo· Uczestnicy wiecu udą.li się następnie,· zmordowanie i istnieje nadzieja, że w 
również bez poważniejszych wypadków. I wanych. W przyjętej -rezolucji · inwali- na Plac ·op>ery, gdzie w'znosli wrogie dniu jutrzejszym wszysc.y mieszka.ńcy 
Kilku kobietom, które uległy atakom dzi zapowiedzieli, że w razie nieuwzglę ·okrzyki pod· adresem rządu i izby de- zalanych domów będą mieli .dach nad 
nerwowym i atakom serca musiało • dnienia i·ch dezyderatów narodowa ie· putowanych. Do incydentów nie doszło gfo~ , . . · - - · · · 
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. . I h N J k WOL A TRYBUNA Zycie wre w · podzlem ac • or u CZARNOOK~ w. z DĄBROWY OOR· 

t NICZEJ. Drogie dziecko, może Pani, będąc 
5 młljonów wagonów toczy tę codziennie pod powierz hnią mfa ta.-Po ętne kiedyś vr Sosnowcu, przypomnieć się swe-
. t I . d . k J I t b I t J etr oljł ... zoaJolflemu. Myśl~ Jednak, że gdyby mu tnS a SCje po ziemne. za&pa a Sją najpi niejsze po rze y g gan yczn m op na ani wlęceJ zaletało, to" przyJeżdżałby 

Dwie kondyg. nacłe llliasta - olbrzy01a cz~!~=~:bokp:::; ~~s~~~~r:;:;o0U:1~b~: 
'd • . do f ,...~ · I an Pani serduszko, wypowiadając Jasno 

(sb) Zycie podziemne wre w Ho- Nad tą ił6w11~ podtłemną arten ko- szy Się w g6racłt O\'f~ P-..Jtl• rury, to 0 czem Pani zapewne Już nieraz myśla· 
wym Jorku. Nie chodzi tu o życłe pod- munikac:Vjną znajduje sfę nafolęfmleisza dopfero PO trzech dnlakch, doch~zt do ra' ale Jestem zdania że zawsze należy od­
ziemne w przenośni, ale o prawdziwe ulica Noweio Jorku - Park Avenue. kranu jednego z miesz an w o~y~ w~żnle spojrzeć pr~wdzle w oczy, ażeby 
życie, jakle toczy się w Długość linjl kolejek podziemnych wy- Jorku. Poza tern znajduj~ sio w ziemi al nie łudzić I nie popełnłać niczego lekko• 

mleacle, zabudowa11e111 pod Nowym nosł 1720 klm. a szybkoś~ pędzących przewq~y .poc.zty pnedut?atrczhn~. Oló- m~ślnego. Jak się przypodobać temu chłop· 
Jorkfem. w podziemnych tunelach pociągów wy- łem ztfiJduie się w po ziemiac owego cu? Hm lekarstwa na to spec1alnego nie-

Mimo, iż Nowy Jork posiada niezliczo- nosi 110 klm. na godzinę Niezliczoua Jorku 54 stacyj nada.wc~ych I odbł~t- m~„Odybyścle się częściej widywali, no to 
ną ilość drapaczy chmur i innych ol- ilość tunelów zbudowana została dla ru- czycb, które przesyła1ą B<lty d s4bko- ob~cno•ć Pani mogłaby na niego wpłynąć 
brzymlch budowli - nie grotą one za• chu samochodowe~o. Największy z tych ścią 50 klm. oda aiodzh1ę. ł 

1
got z. 

1 
rano w tym sensie ie przyzwyczaiłby się do Pa· 

waleniem się, jest to fedyne bowiem tuneli posiada trzy kilometry długo~cl do 12 w potu nie przesy a s ~ em prze· ni potem pol~blł a Jeszcze potem ... Ale tak 
mlasto, które zostało zbudowane na ara• I biegnie J>od rzeką Hudson, łącząc No· wodami zawarkto6ść 14ho.koo:lkrz~'1~ 1>0 • n~ odleałość to 'sprawa jest znacznie trud-
nicie. Zasadniczo istnleJą dwa plany wy Jork I Jersey City. cztowycb, z t ryc a a m e c po Dlelsza Moł~by Pani jednak spróbowała 

miasta NoweiO Jorku, Jeden dotyczy Budowa tego tunelu kosztowała 48 500 listów. Przesła~le tef ol~zym~i wybić ·kun kllnem. To bardzo dobra meto­
ulłc 1 arterii komunikacyJnych na PO"' mJIJonów dolarów. Rocznie przeJeżdża masyb ko.resp~y.dencji ~rog\ nka q{;1~tkic~ da i prawie zawsze pomaga. Robi się to w 
wierzchni, a drugi arttrJl podziemnych. przez tunel 15 mUJonów samochodów. hyło Y niemoz iwe w c ągu a tin sposób, ze zaczyna się flirtować z.„ In• 

Największe skupienie tycia t>od~l81lł• Poza arterjaml komunikacyjnemi biegną go Nzas~. b k ś . 30 mt od owierz- nym chłopcent, tamtemu „na złość", tak, że 
neao zna)duje się w centrum m1~sta. w podziemiach niezliczone llości prze- . a f ę 

1
° bf ci r. P d ~ty tele· wkońcu zapomina się, że Jstnlał na śwłecie 

Tu Zibudowano pod powierzchnią ziemi wodów wodociągowych, do centralnego ch11ią z em K .e/ną '~r~s~1~;Y tabel za- Jakiś niewdzięcznik, którentu śmiała się 
dwa centralne dworce 1>odzlemne, po· ogrzewania rur gazowych przewodów io!llczne.. az Y poie Y dó t 1 fat i ·z Pani nie podobać. Tak, droga czarnulko, (a 
łączo~e licznemi. tu!"lelaml. W.boczny~h elektrycznych i telefonicznych. Jak po- wie~a ~h~ko 1

4000 P1r;~~g00 ~el:t!nó~1,; 1 może tylko oczy czarne?) tylu ie;t młodzień 
chodnikach znaJduJą się pom1eszczema tężne są te instalacje, założone pod uo- nyc • 

11
tcJfe ącz~ · h · D . . łączy ców na świecie, to akurat zachciało się Pa­

dla sklepów, w których motna naby~ mami Nowego Jorku, świadczyć mvże 25.000 n prywa nyc · mf;1~~(;.!, abo• ni właśnie tego Jednego. Niech 10 sobie Pa· 
wszystko - od zabawki do samochodu. fakt, !e rocznie zutywa się w samym się t~ Nowym Jotk~5 8„oł•czen tetefo„ ni wyperswaduJe ł zaśpiewa: „Nie będzie:..z 
Same sk~ep~ 1 maga~yny, znaJduJl\c7 sio Nowym Jorku 4 mlljardy litrów wody. nrn owb c~ w~~:dę Przewodami te- ty, to będzie Inny .• :· 
w podziemiach, zaJęłyby na powierz- W d . z ie si z obliskich ór a ru- n cznyc a s • . b, JADWIGA s. w LODZI. List Pani nie 
chnl ziemi kilkartaścle drapaczy chmur. ra.

0 k1ó~ą e~oda ~p!:wa jest tai o'lbrzy. ~/~:;cĆnk~: wzl~~:{ąmn~orr'ó~~k~m:ut pozbawiony jest słuszności, .chociaż widzi 
• · 9 ,ruc~u, Jaki panuje w podz~emnem tnla, ie mógłby przez nią przejechać Y T k ~ygla,da życie podziemne Pani tytko zło, nie dostrzeza1ąc Jego przy-
mlescie, swiadczyć mofo fakt, ze cal ocł 0 pot dze tej instala ~•i raiy. a k czyny. Skarży siQ Pani na mężczyzn, :ie 

dziennie prze)eżd.ta tam 5 mlljonó-w śwl~d~zy /;kt te kto~la wody, dosta;. Nowego Jor u. ' zblltaJą al~ do młodych kobiet Jedynie z po 
wagonów. ' żądanlem, t frywolnem zdaniem i zwierzę· 

Dr'g·1n~1ny proces romantycznego Hindusa tt:~~:~~::~:d?;·:;;~~·r~~:~: 
U . nę, który potrafi być inny. To prawda. Od· 

·Porzucił 6 on• gdu przekon•ł si• ii droiszy Jest dla nleJ przepych, n121pow1edztatabym takt podtrzymuję to 1esz-
1. ~' • u ,_., • bi J ? cze teraz. Ale spotka Pani mężczyznę łn-

m lłOŚf, _..Czy pl-kna emigrantka rosyjska popełn .ła gam t: . ne10 pokroJu tytko wówczas, gdy sama bę· 
W Paryżu toczy się ostatnio bardzo I odmówiła prośbie swego małżonka, nie I niem o przysądzenie Jej jako żonie sta· dzle. t~gf Pani c:cłała, gdy so~le Pani Tot 

ciekawy proces, którywcilą9g3nlie skię ju: mają,c . wcadleś er~~af.~u~~ret~~~;a~al~tl I ~elkr:~~B~n~~t;łon~~g~~:go~;:~g[c t::.1· ~~~I: :a:~: ia~z~~~::tc;;~~ł od~~łe)sl as~ 
od przeszło trzech lat. ro U pa I zupe tlie 0 ~ a : . ) I . k . trochę inni i może nawet często niesmaczni, 
ni Dalail, żona bardzo b0tate10 hindusa zaczął powątp1iewnć 1 w1ł?ść z~na~l~ąo r· me%0ąJ~~~~s~·i po rozpatrzeniu całej to prawda, ale gorzką prawdą jest również, 
z Bombayu wytoczyta proces swemtt pewnym czas e pogo z . się z 0 

• tkl akta lio Bom to duta część winy za ten stan rzeczy spa• 
· lfiężowl. pon1ewai nie chciał łot1~ć n~ a~ !~ną zeri7a~ ~sztelk1 ~~rtta~~.~~= t~~~w~dzfeefu! z~sst~~te ~końcu zlikwl· da lVłaśnle na •• kobiety. Kobiety dzisłeJsze, 
-iJej utrzymanie. fgzoty~zny m~ t.One sJan a. zas oczon ym ni ocz 1 . ' or lnaln roces rozwodowy które ole umieją uszanować własne) godnoś 

nie poprzestał na sameJ obrome1 lecz 1 nym obrotem rzeczy., zdecydowała się dowany yg Y P l cl, wyeliminowały ten szacunek z uczuć 
prosil s~d o.~niewa!nlenle ma~eństwa po n ~ męsk~h. Zam~~ ko~żeńskkh stosunków, 
utrzymuiąc, 1z pani Dalail popełniła 1. ooca szczerych I sympatycznych, wytwarza się 
punktu widzenia kodeksu francuskie- Drapacze chmur są 1·uż n1·amodna często P<'między młodymi obo!!ra płci, Ja-
go.„ bigamię. u• 1J kaś niezdrowa atmosfera wyuzdania. Być 

Jak się okazuje piękna kobieta, z po- mote, ie Pani nie Jest taka sama, Jak wiele 
chodzenia Rosjanka istotnie była za· Architekci amerykańscy w poszukiwaniu nowych stylów kobiet, które spowodowały inne zupełnie 
mężna, gdy poznał~. ~todego łi_indusa. (sb) W czasach, gdy Nowy Jork nie Chicago dom został przeznaczony na nastawienie mężczyzn dla płci odmiennej, 
Rozkochany mtodz1emec ośw1a~c~ył ł IJ ś 1 t 1 dom towarowy. Posiada specjalne insta ale to Jut zawsze tak bywa, te J!dna ~usl 
Jednak wtedy, że posiada dość p1emę• r: sl:s;~~~a~~~~il~kf<,w~ :tt;az~~si::~ lacje wentylacyjne, a oświetelnie jest cierpieć za wszystk~e, a ~szystk1e za 1ed­
dzy, by przeprowadzić rozwód I o:!enić wiła wprowadzić jakieś urozmaicenie w wprost fantastyczne. ną. Niech się Pani me zraza tern pierwszem 
się z ukochaną. Ubogiej Rosjance, wy- budowie domów i miast. Było to w 1902 Równocześnie powstał inny niezwy- zetknięciem z mężczyzną, kt~ry napozór nie 
zuteJ' dzięki przewrotom politycznym roku. Wkrótce po całym s'wiec1'e roze· kł bud nek Zbudowano hotel w któ- będzie Pani odpowiadał. Kazdy z nas nosi 

· · · ' ł · · tk a- Y Y • ' często na twarzy maskę i stara się upodob· 
';V JeJ OJCZyznie ZUpe me Z tnaJą d u0: . szła się Wiadomość O powstaniu sensa- rym znajdują się pokoje nie W formie nić do ogółu, podczas gdy w rzeczywistoś· 
imponował młody d ~rezf5 jzJ na k nć cyJnego planu budowy .~omu w fo~mle kwa.dra tu lub pros~okątu, lecz w formie cl Jest zupełnie inny. Niech Pani szuka, a 
ge~u. R.Y~hł? też u a o s ę e u~ys a „zełazka do prasowania • ośmioboku. Dwłe sclany tego ośntiobo· napewno z11ajdzie Pani takiego znajome· 
umewazmeme pierws~ego ~attrnstci"t' W ten sposób powstał pierwszy dra· ku posiadają olbrzymie okna, tak, że PO· go, który tylko napozór będzie podobny do 
któr~ zawarteh:~bRłoSJl w 0 kf es e Id a : pacz chmur, który miał wysokość 20·tu kóf .Jest zalany światłem. otoczenia, a w duszy może myśleć I rozu­
k?w1tej anarc Jl Y 

0 z pun u w ~e. pięter. . Równocześnie w Pittsburgu zbudo- mować tak samo, Jak Pani. Niech Pani po-
ma yrawa kanonicznego wogóle me Wprawdzie nazwa domu o formie wano 40·plętrowy amacb unlwersytec„ stara się wyłuskać zdrowe Jądro z dobre-
wazne. ,,telazka do prasowania" nie przyjęła kl, który nie ma podwórza, Jednak okna go orzecha ,a sprawi to Pani ogromne zado-

Młodzi małżonko:vle byli pr~ez pe- się, ale przez kilkadziesiąt lat ten sys: są tak ułożone, te wszystkie sale zala- wolenie. 
wien czas w zgodzie i harmortji, Od~ tern budowy domów utrzymał się. Archi ne są światłem od świtu do zacbodu 0000000000000000000000000000000 

jednak rodzice młodzieńca dowiedzieli tektura zrobiła przez ten czas kolosalne słońca. Równocześnie powstają domy, tł·· es' C •• e p Om OC 
się, że syn ich, zamiast studjować me- postępy, a zbudowany pierwszy dra budowane całkowicie ze szkła, domy• 
dycynę ożenił się i to z osobą, innej na- pacz chmur jest dziś mizerną chatką w platformy lub domy-tarasy. Który z tych' n • b • d • • 
rodowości i wyznania, wybuchła strasz porównaniu do lOO·piętrowego domu stylów budownictwa przyjmie się, poka aJ Ie n Ie J s z y m 
na a wan tura. Zażądali oni kateaorycz„ Rockefellera, lub 65-piętrowegu domu że najbliższa przyszło~ć. C!X:X:>000a>(!J0000000000000~000000000 
nie, by rozwiódł się z nią, arożącmu, Iż Chryslera. · ft d Ś ód · • ł „ • , • • 
w przeciwnym razie cofną mu młesłę· Architekci zrobili wszy~tk~ co ~yło ft w r pop10 ow I sm1ec1 
czną pensję. pod tym względem do zrob1ema - 1 na 

Z początku rozkochany do szaleń- tern koniec. Dziś wszyscy w Ameryce Niezwykłe koleje losu 8 probówek w szpitalu angielskim 
stwa J?alail !lie chcia! nawet słyszeć 0 stwierdzaJf\ zgodnie, że drapacze chmur (z) Szpital w Southampton miał nie- ty spótniona. Okazało się bowiem, że 
tern. Kiedy Jednak P.1eniądze wyczer· przetyły się. . zwykłe szczęście. Mianowicie z labara- śmietnik został Już wypróżniony. Zwró-
p~ły m~ się, zaś ~odz1ce byli w dalszym Koszty budowy okazały się z.byt wiei torjum jego zginęło podczas świąt Bo· cono się do człowieka, wywożącego 
ciągu nieubłagani, postanowił on wró- kie a możliwości eksploatacyJne zbyt żeao Narodzenia 8 probówek z radem, śmieci ze szpitala. Tu dowiedziano się 
cić do Bombayu, aie je~ynie W tym ce· maie. Wszystkie hotele, zbudowane w mającym oczywiście wielką wartość. z przerażeniem, że śmieci zostały już 
lu, by przekonać 01ca, ze ukochana fego formie drapaczy chmur, są w dwóch Mimo, że probówki te przeszły niezwy- spalone, a popiół rozsypany po polach 
nie jest wcale awanturnicą za Jaką Ją w trzecich puste. Nikt nie budule Jut dziś kle koleje losu, 7 z nich zostało odnale- dla użyinłenia ziemi. Woźnica, który 
domu mieli, lecz pochodzi z arystokra„ WJCSOkich domów. Nowy system w bu· zionych. wiózł popiół, przypomniał sobie po na­
tycznego domu. downlctwie wprawdzie nie powstał, jed Gdy tylko zauwafono zniknięcie cen- myśle, że po drodze było dużo błota i 

Mimo próśb i błagań nie udało się nak ze wszystkich stron sypią się plany. nego minerału, administracja szpitalna kola w niem ciągle grzęzły. 
mlodemu studentowi zjednać sobie ro- Tak naprzyklad w Chicago ·zbudo- postawiła cały personel na nogi. Cały Pracownicy szpitala w Southamp­
dziców. W głowie zrozpaczonego Hin- wano pierwszy dom bez okien. Projekt budynelk szpitalny przeszukany został ton, zaopatrzywszy się w elektroskop, 
dusa dojrzał wówczas pewien plan. budowy takiego imachu jest dziś tak od strychu do piwnicy, Nie przeoczono t.j. przyrząd, ujawniający obecność radu, 
którym podzielił się listownie z ukocha- samo sensacyjny, jak przed 30 laty pro- najmniejszej szczeliny, ani kącika. Po przeszukali piędź za piędzią drogę, po 
ną. Widząc, że nie może na nikogo li- jekt drapacza chmur. Twórcy jego twier kilkudniowych bezowocnych poszuki- której wieziono cenne śmieci. Tym ra­
czyć zdecydował się przywędrować dzą te przed 30 laty ludzie nie wiedzieli waniach wpadło komuś do głowy, że I zem poszukiwania te zostały uwieńczo­
bodaj ... pieszo do Paryża, by zabrać nic' o wentylacji t sztucznem ośwłetle- paczka z wartościową zawartością mo- ne powodzeniem. Na drodze leśnej zna­
żonę i wyjechać na Madagaskar, gdzie niu. · gła wpaść przypadkowo do kosza od leziono siedem probówek, które byty 
obiecano mu posadę buchaltera. Zdaniem ich, okna są szkodliwe, po- papieró~, stojącego obok t?lu, na któ-! :-vprawdzie uszkodzone, Ie~z zawarto~ć 

Niestety, młoda Rosjanka nie trzy- nlewai powodują szkodliwe dla zdro- rym widziano poraz ostatni probówki, 11ch .zacho-..y~la !1~ szczęście wszystkie 
mała sie zasady zakochanych ,.chociaż wie przeciągi, ponadto zaś trzeba ciągle ja stam!ąd powędrowa7 do śmletnl.ka. i swo1e wtasc1wosc1. 
w chatce byle z nim .. " i bez namysłu czyścić szyby. Zbudowany obecnie w Mysi ta ·była szczęsllwa, lecz meste- l 
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Na łRopie morderców ś.p. dyr. Biegański.ego 
%osioł~ on •o6itv prsvpadftoll'o.-l,6rodnior•e n11~li •arnior 

sostr•efit OJo:ineeo.-~i(ł o&ó6 ares•fODJano 

Prost~tutka „Zólta Talka" była główną Inspiratorką zbrodni 
. . Lódź, tą lu~ego. stytutka, zamieszkała obecnie w Zdmi· J aopo.dobnie czynnego udziału . nie bra:-J wo~nego. 

(gr? Przed kdku tyg?dmam1 wywo- sklej Wolł, znana pod pseudonimem ta, zostało jednak niezbicie stwierdzo· Zdołaliśmy ustalić, że „Żółta Tal· 
!ało ni.ezwykte poruszenie w całym kra „Żółta Talka••. , ne, że była główną inspiratorką, gdyż I ka" r:na sprawców ootworueito mor.• 
JU ~hydne morderst~o. dokonane _na o- . Ta ostatnia ma na sumieniu szereg i łączyły ją intymne stosunki z iednJ'm z I derstwa. 
s?b1e . dyrKkt?r~ pans~o~.eg-o g1mna: ciemnych sprawek, kolidujących z ko· I woźnych. Nie nadają się do opisu! sce· l Kilkakrotnie wywabiała z mieszka­
~L~~ W~li ~zimierza ie iego w Zdun ~arnym, W morderstwie praw• ny, jakie działy się w mieszkaniu teg~ 1 nia w~źne~o •. od którego stale dopomi· 

Krytycznego wieczoru. około godzi- · I nata ~1ę tJlemędzy. ~,Wesoła cór~ ~?-
ny 10-ej wieczorem. wtanmęto do mie- ws•vsc• GRA•A : ryntu znana byla metvlko w m1esc1e 
szkania dyrektora .Edwarda Bl~ańskle „. • ·• ! ze swych ekscen.trycznych . wvstępów, 
go dwuch uzbrojonych w rewolwery o- p· k k 22 lale ~iema bodaj łednego przestepcy ·"'· 
sobnik6w, który pod zasłona maski cel- w na1'wieksze1· i na1·szczet- n Jl\TKI\ 1otr ows a ! Zdunsklel Woli! l\alłs_zu, którv nie ptO-
nym strzałem polożoll go truoe;n na . • . Piotrkowska 66 wadziłby z nią Jaklchs konszachtów. . 
miejscu. 11wne1 Kolekturze w todZI I N . . k 1 \ Niewątpliwie w najbliższvch dniach 

Po dokonaniu ołiydneg-o mordu nie- · OWOmleJS 8 zostaną ujęci t;prawcy zabóistwa dyr. 
ujawnieni sprawcy zbiegli. Kto nie posiada jeszcte losu-niechał śpieszy!- Poiutrze ciągnienie! · Biegańskiego. ' 

Powiadomione o napadzie władze 

~~!~~~t:emŁ~~~~ek~~~~c~~fri'~~~ ~::~ Zatargi· w ro·dzk·1m s'w1·ec1·e pracy 
zwtocznie intensyWne dochodzeniae, 
które przedewszystkiem doprowadziło 
do ustalenia przyczyny mordu. Tk ) i kł „ • b • ł b t i k ' W Praco Równocześnie w budynku 11:imnazial- 8 D a, 0193 llł0 U ezp1eeza ft ro 0 Il 0 .- . 
nym, w mieszkaniu własnem na parte- d • d d • „ m. y óru nko' w pracy 
rze, znaiduiącem się tJod mieszkaniem 8WC8 IDUSI U OWO DIC Z 180 Wo 
zamordowanego ijyrektora. steroryzo- Łódź, 18 lutego. cy złożyli skargę, że firma nie przestrze ganie stawek. 
wany zostat woźny, J, $cle1dlńskl, któ· (k). - Do referatu karnego przy ga stawek. tak, że za pracę na 4 kros- •*• 
remu bandyci zrabowali 25 zt. Dotkll- łódzkiej inspekcji pracy skierowana zo- nach wypada tygodniowo od 2 do 15 . (k). - Ciekawy wyrok zapadł w są· 
wie pobitego woźnego wraz z żoną zna- stała sprawa przeciwko tkalni mecha- złotych. dzie pracy, w którym sąd stanął na sta 
leziono w mieszkaniu natychmiast po nicznej S. Rozenblata przy ul. Wólczań- Powiadomiony o tern zw. zaw. spro- nowisku, że udowodnienie zmiany wa· 
dokonaniu zab6jstwa. skiej 128. wadził na teren fabryki urzędników u- 1 runków pracy ciąży na pracodawcy. 

Władze śledcze taaresztowały kit· W firmie tej, zatrudniającej około 40 hezpieczalni społecznej, którzy na miej- Spra·.ve. toczyła się .m~ędzy ekspe· 
kanaście osób, rekrutuJących sle ze świa osób, od listopada ub. r. żaden z robot- scu ubezpieczyli robotników oraz skiero- djentką sklepową i jej b. pracodawcą 
ta podziemnego, przyczem ujęci zostali ników nie został ubezpieczony w ubez- wał do inspekcji pracy sprawę o wypła- o niedopłaconą pensję w ciągu 1 i pół ro· 
znani polłcfi włamywacze, od dawna p<J pieczalni społecznej. Pozatem robotni- cenie robotnikom różnić za nieprzestrze- ku. Ekspedejentka była zaangażowana 
szuklwanł przez różne urzędy śledcze. oooaoor. '.X>OOC:XX:XXXXXXMXIOCIOCOOOOOOC:x>e:XXXXX:XXX:IOCOOOOOOOOOOC:XX~xx::io z pensją 50 zł. miesięcznie, po pewnym 

Dochodzenie policyjne bvlo nadwy- . jednak czasie pracodawca. zaczął wy-

t d . N d t · b b re ł . • t . płacać tylko po 30 zł. , • 
TBZ U ru molle. a PO S awte ze ra:„l a y ~7 powie 1.MZU ~ , Na rt:izttf'1wie ·.:>:acodawca •n(e · a· 
nych informacyJ wyszło na Jaw. że już "WW: :a.· ... I-' 

w · b t ś d n1 A ,;i ... „ prze~ znł. że sl;:.pl'djenlka póbie-:„,ł.t po· 
czasie po Y u · p. yr. me$!:ausl\. egu Imp' rezy w dniu 1·ubileuszu króla angielskieg6·1 tt1 n czątkowo 51 zł., aie dowodził; że pi:-:-ida 

w Łowiczu dokonany był napad rewot-
.c • • • • została póiniej obniżona za obustronną 

werowy, a wcze:.nłej jeszcze. kiedy ś. . Lo~dyn, 18 lute~o. rozpoczme ~1ę dancmg z .występami ar-1 zgodą do 30 zł. Zdanietn pozwaneg<ł 
p. Biegański był dyrektorem gimnazjum Jak ?'iadomo, W~elka Brytan.i~ przy tystyczne:n1, który ?ędz1e trwał przez pracownika winna udowodnić wvsoko~c 
wileńskiego - zamach bombOwy ua gotowuie slę obecnie do wspamafych trzy godzmy. W kazdym samolocie wy zarobku 
radę pedagogiczną. uroczyst?ści w zwią.zku .z iu'bileusze:n st~pi sześci;i artystów, a muzy~a hę- i Sąd jednak zasądził pow·6dztwo, wy· 

Niezwłocznie wladze śledcze sko- panowama króla ang1e.lsk1e~rn. Obe~me d~1e tra?sm1:owana ~rzez ~lośmk1 z ~a-l chodząc z założenia, ze pracodawca nie 
munikowały się z policją łowicką i wi- został opraco~any nie~wykle śmiały dJa ang1els~1ego. K~zdy samolot zab1e- udowodnił zmiany warunków umowy 0 
leńską. plan ku uczczenm tego Jubileuszu. rze 35 pasazerów, p1ęcm artvstów, 2-ch pracę co jest jego obowiązkiem 

Okazało się, te zamacn bombowv Uroczystości rozpoczną sie w dniu pilotów, radjooperatora i dwuch bar- I • 

w Wilnie byl niezwykle tra~iczny: ·2 6 maja. Wieczorem t~oż dnia o godzi· manów. 1111111111111111111111111111111111111!11111111111111111111111111111111!111111111111111111!:1 

uczniów ósmej klasy usiłowało wysa- nie 11-ef wystartuie szereg aeroplanów- Będzie to pierwszy wypadek urzą-
dzić w powietrze cały budynek szkl)t- kabaretów, będą to potężne aoaraty, w dzenia takich samolotów - kabaretów. Puszczanie w obieg 
ny w chwili, gdy znałdował się w których zostanie zainstalowana scena, Ponadto pr-zewidziano szere9: zabaw i ' fafSZYWYCh monet 
nim dyr. Biegańs~l, do któresEo mlełi krzesła dla publiczności bar i sala do igrzysk dla ludności. Miedzv innemi po 
żal za nledopuszczenle łeb do egzami- tańców. wsiach pieczone będą w całości woły, pod jakłmkoh11tiek pozoreń1 
nów maturalnych. Dzlekf bohaterstwu Wszystkie samoloty wzniosa się na I któremi następnie zostanie poczestowa-
jednego z uczniów, który zasłonił swem wysokość 6,000 stóp i na tej wvsokości na ludność. jest karalne 
ciałem dyrektora w chwili eRsptozfł, ś. 1Warszawa, H' lutego. 
p. Biegański został uratowany. bomba s o· s sponad oceanu· (v} Sąd Najwyższy w Warszawie 
Jednak rozszarpała dzielne20 chłopca t • • • rozpatrywał ciekawą sprawę. 
jednego z zamachowców. Drugi zama- · Ktoś ofiarował drugiej osobie fałszy 
chowiec, widząc, ie został zdemasko- Nieudan~ lot do Ameryki, słynnych lotnik6w Codosa I Rossiego wą pięciozłotówkę. Na skutek docho• 
wany, w oczach kilku nauczvcieli i dy- Parył, 18 lutego. o pomoc. „. dzenia policyjnego, został on pociągnię-
rektora, strzelił sobie w skroii. Smierć Mieszkaricy Paryfa tyli w dniu .wczo Przed redakcjami pism francuskich ty do . odpowiedzialności sądowej. -
nt..stąpita niezwłocznie. tajszvm pod wrażeniem katastrofy, )a, zgromadziły się nieztlczone tll.tmy pu· ! Oskarzony tlomaczył się, że nie pu-

Ponadto dowieduJemy sle. ie w c~a- ·kiej mogli ulec styttni lotnicy Codos i bliczności, które przez szereit godzin! szczał w obieg falsyfikatów :z chęcią 
sie egzaminów maturalnych w Łowiczu Rossi. Jak wiadomo, wyst1utowali oni czekały wiadomości o lotnikac~. Samo• ! tysku. . . . 
rzuciła się pod pociąg abfturłentka, p, onegdaj do lotu z MarsylH do Buenos lot musiał żawróclć ż drogi I po pięciu S~d NaJwytszy. ie~hak nie uwzglętl• 
Allela S., która podczas koncowycit e- Aires. Jest to trasa długości 11.200 klrn. godzinach dotarł wreszcie do :Porłn· tlił tego ttomaczenia i uznał, że obojęt• 
gzaminów dowiedziała sle, że nie otrzy· przyczem lotnicy postanowili oobić na prała. Samolot wylądował w ostatniej ne je~ti czy puszcza się w obieg falszy­
ma świadectwa dojrzałości. niej ustalony przez s\ebie rekord długo- niemal chwili. Jak się okazało. przyczy. Wy pieniądz otrzymując wzamlan ekwl 

Władze śledcze, chcąc uzvskać ca- ści lotu wynoszący 6,000 kim. Po prze- , ną nieudania się lotu bvt defekt w ma· walent, czy ~eż wydaje Się go w formie 
ty materjaf, dotyczący osoby zamordo- byciu SOO mil bez iadnych brzeszkód, l szynie, a mianowicie pęlmiecie rurki darowizny, nagrody, Jałmużny. napłw· 
wanego dyrektora, wydele~owaly spe- lotnicy nadeslatl telegraficzne wołania I doprowadzająel?J oliwę do motoru. ku itd. 
cjafoego funkcjonarjusza, którv ustala: Pu~zczanie w obieg fałszyWych mo-

szreg szczeg6Mw, dotyczacvcłi innycli Bogata z1·em1·ankn-złodz1·e1·ką ttet, pod jakąkolwiek postac.ia, jest ka~ 
zamachów na życie dyr. Bie2aiiskfego ralne. · 
w czasie Jego pobytu w Kiłt>wle. 

Obecnie jednak zdaje się bvć rze- Schwytana na kt'atdzłety w !!ikleple z zaba\\łkablł 
czą niewątpliwą, że morderstwo ś. p. Warszawa, 18 lutego. Firma oddala sprawę 'do sąi:tu, ołKar-
Biegańskiego dokonane zostało przez Przed ,sądem grodz~im ro~egrał. się żając majo~ową .o kradzi~ż. , . 
przypadek, gdyż wszelkie nici napadu, wczoraj niebywały proces maiorowe1 Mi' W. sądzie ma!orow.a me p~z~z!-1-ała się 
prowadzą do napadu bandy~kie20, . do- tony bogatego ziemianina z Małopolek11 dó ~my. Obronca me bronił 1e1 klepto 
konanego nie na dyre~ora tcimnazjum, oskarżonej 0 skradzenie szabelki ze skle manią, tak modną w sferach eleganc· 
a na )ego woźnego. Bandyci. obawiaj~c pu braci Jabłkowskicb. Maiorową za- kich z~o~zie!ek, które ponoć kradzieże 
się zdemaskowania, wzglednie ujęcia, trzymał tam prywatny detektyw, 'gdy I popełrua1ą me dla zysku, a z nakazu we 
położyli trupem na miejscu osobę, któ· chowała szabelkę pod luksusowe futró. wnętrzne~o. Adwokat dowodził wbrew 
ra stanęła im w drodze. Odprowadzona do pokoju dyrekcji była I zeznaniom świadków. Że niema dowodów 

W chwili obecnej przebvwa w wi?·, ooddana szcze!lółowej rewizji, która wyj winv. 
zieniu pięć osób. Woźny ścieidńskl, brat kryła w kieszeni futra feszoze piłkę dzie Sąd skazał jecłnak majorową, której 
]ego, dwal podefrźatti osobnicy, pocho- ' oięcę brlE parę półjedwabnych pończo·ł mąiJ ze drżeniem przysłuchiwał się prze 
dzący ze świata podziemnesw oraz pro• '. szek. . biegowi procesu, na 7 c1n1 aresztu. 

SkrGIY felagraflczne 
- Arcybiskup marJawlcld, Kowalski, zneltł 

Się swego startowlska. Wszystkie nieruchomo„ 
śol Prżeldą w ręce Jego przeciwników. 

- Wt:zoraJ, iako w pierwszą rocznicę tra· 
gicznej śmierci króla belgijskiego Alberta, od­
były się w BelgJi żałobne nabożeństwa. Przed 
kryptą ze zwłokami króla defilowali wczoraj 
kombatanci i ludność. 

- Sąd sowiecki w Moskwie skazał na k'are 
śmierci aferzystę, który iako rzekomy inżynier 
zdefraudował SO.OOO zł. Wspólnika Jego skazano 
na 10 lat więzienia. 

- Gen. Carmona, dotychc:tasbwy !ltezydent 
Portugalii, r:.ostał wczoraJ poJ;lctw:nie ~ 
na to stanowisko. · -

! 
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~~: !.~~!:· Pól mili. bezłobotnrch w Polsce 
PoNra~~~::~!~~s ~!~::·193s '· W obecnej chwili' na świecie znajduje się 100 miljo-

... ~.4.5..,....ó.4s. Pieśó .. Kiedy ranne wstają zorze". no' w ·lud.z1· . bez za1·P.c1·a. ~ w Ameryce co 10-ty czło-
6.;t0-6.52. Muzyka - płyty, 6.52-7.07. Gim· ~ 
nasjykaL 7.q7-7.t5. Muzyka _ pł)".ty. 7.15- • 

7.2;,. Dziennik poranny, 7.25-7.35. Muzyka - w1· ek 01· e pra CUJ e 
płyty. ' 7.35-7.40. Chwilka pal'i domu. 7.40- . . 

1.50. Zapowjedź programu. 7.50-8.00. Koncert Lódt, 18 lutego. I W Stanach Zjednoczonych Ameryki I W pozostałych krajach eurooejskich 

s~~:!J0!~su ~ooWa~!~~~/rzH~ln~ł ~1 ·~rJ:2!: (v) Urzędowa statystyka Miedzyna- Pólnocnej, bezrobocie przybrało zatrwa wedlug oficjalnej statystyki Miedzy:'la· 
12.03-12.us. Wiadomości meteorologiczne. _ rodowego Biura Pracy to jeden z nai· j żające rozmiary. Co 10-ty człowiek jest rodowego Biura Pracy jest 13,820 ty-
l?.OS-1.z.10. Cod1iennv ~rzegląd Prasv Polskiej. ciekawszych dokumentów naszych cza- bez pracy. · _ sięcy bezrobotnych. 

f,!·JPFł~i~ ~3'.00er\ 3~~mtrJ~enfk10~~ł:J:io!~~ · sów'.,~okument. ~ad którym nieoodo_bna ~góln31 liczba. bezrobotnvch ?' tym Jeż~li do tej cyfry dodamy jeszcze 
1~_05-1~.ao. Mu:i;yka popularna _ płyty. 13.30 I przeJsc spokoime do porządku dz1(!n- kraiu, ktory do medawna był Jeszcze 

1 

robutmków starszych, zdolnvch do pra· 

1_ · .-15.30 Przerwa. . . nego. · _ ziemią obiecaną emigracji, wynosi 12 cy oraz rłitodzież, która dooiero wcho· 
~.30-l 5 .35.: Wiadom. 0. eksporcie polskim. Z danych Międzynarodowego Biura, milionów ludzi. Klęska bezrobocia nie dzi w życie to cyfra 100 mil.ionów, po· 

L.35-15.45: Przeglad giełdowy, p G · . . 1· · · · · · · ·· I 'M· d B' P 
15.45,-16.45. MuzY'h lekka. Wykonawcy: racy w enew1e wymka, ze cvfra bez oszczędziła rówmez bogate.J AnglJl, -· dana przez 1ędzynaro owe mro ra 

ork1.:estła P. R. pod dyr: Stanisława Nawro- robotnych w Polsce przekrOczyła pół 1 gdzie cyfra bezrobotnych waha się wo·. i cy, nie wydaje się wcale przesadna. 
· t.a 1' 1ia.deusz !-a~kowsk1 :- ~pie~. miliona osób. Te pięćset tysięcy bezro-I' kót 2 miljonów ludzi. O milion więcej Poza tymi calkowitymi bezrobotny· 

16 '45;;~~~1 L;;0ctz1.ęt;g~l~k~.mieckiego - po· botnych - to jedna z pozycyj ogólnego bezrobotnych jest w Niemczech. gdzie, mi jest przecież jeszcze wielu takich, 

17.0Q-17.25. Recital śpiewaczy Marii Fiorenza. bezrobocia światowego, sięj!ającego za-j mimo obozów pracy i innych organ!za- którzy zatrudnieni są cześciowo albo 
g·~=W~· kfuz;ta lkkpłyity. 

1 
!rV:'ażającej cyfry 100 miljonów ludzi na cyj, zatrudniających bezrobotnvch, nie do1ywczo, ludzi, którzy pracują przez 

17:50....:..18:00: ·T':rul'ia :a ~zasó! YfZ~per 'k „ _ sw1ecie, wyrzuconych poza nawias co- j udalo się dotychczas wyplenić radykał- kilka miesięcy w roku, co pozwala im 

~~~:~~! z w.;~!~!·). FeHks Burd~cki. _ OOOOO<X ~f ~~dwie na najnędzniejsze bytowa· 

lM~- i~.lp: Muzyka (płyty). 

'.'.:~i~~;;;~:;i;;~~~~;;,;;:,: nUa J~!~~~O~~d!v~~l~}~lk:'!~~!~~· !Jr~~~}lODH ~ 
19.<J0-19.25. Audycja żołnierska. 1 .----T----
19.;>5-19.30: Chwilka społeczna. Lipiny, 18 lutego. odskoczyć na odległość 7 metrów od · . 
l.9.30--,19.45. ,,Pachnąca wyspa - Korsyika" - Trwająca od 10 dni akcja ratunkowa 1me1sca w którym pracował a Skutela . ~8 LUTY 1935 r. . 

felieton wygł. red. Stanisław Porai. na kopalni Matylda została dziś zakoń- na odleg-fość 10 metrów. Zwłoki Skuteli Mię.dzy ~odzmą 8-mą a IO-tą rano me nalety 
1945-19 SO Odczytan1·e p 0 an d · "' na· . k . · . I załatwiać mteresów handlowych mających 

· ·~tepriv.' r i::r iu na zieu ::zona. O g~dz. 14-~J. olumna ~atunko- ~1e były tale straszme. zmas::ikr?w~ne, 
1 
zwią~ek .z żelazem i maszynami. Okres ten nie 

1M0-2Q.O(). ,,O obozowaniu i biwakowaniu w wa dostała się do m1eJsca w ktorem le- Jak wydobyte przed kilku dmam1 c1alo 

1

. nadaie się także do. zakładania przedsiębiorstw 
zimie" - wygł. Antoni Rozentał. żały zwłoki drui:de~o zasvpctnego gór- Sowy. ani do ubiegania się o posady. Godziny następne 

2Q.00-fC.~5. Kon~ert . polskiej ~apeli ludowej 1 nika Stefana Skut~li. Zwłoki wydoby- I Leżał& one w bocznym chodniku, na do połudn.ia przyniosą drobne przeszkody _i wz-
Dz1erzanowsk1ego 1 Suchockiego. I t J k 'k ł . . . ł b' k . . ł . k . . 1 czarowama. Podczas całego przedpoludma pa· 

20.45--20.55: Dziennik wieczorny. o. a wvn.1 . a z po ozema cia za I- wzna nrz.v~m~c 1~ne ~~a ami ai:n1em .. nuią ujemne wpływy dla polityki, techniki i 
?f).!.'i-'21.00: . Jak pracuiemv w Polsce ·. tych, w chw1h katastrofy Sowa zdołał Skute la os1eroc1ł zonę 1 Jedno dziecko. sztuki. 
21 J)0-:--21.45. Koncellt S'imfoniczny w Wy!k. or<kie i~ xxxxxn Zaraz po południu nastąpi żywe zaintereso-
. s~ry symfonicznej P. R. pod dyr. Grizegorza I wanie literaturą i sztuką. W tym czasie dobrze 

Fitelberga. . . . szczę ś I i we I os „ jest starać się o poparcie lub protekcję osób rta 
21.4S.-22.0Q. „M6z~ - ~a1cud~1e1szy na.rzą~'.' - . . JT wysokich stanowiskach i zawierać znajomości 

odczyt (z cyklu „Dziwy ciała ludzkiego ) - naby~ pow1nn1 wszyscy w najszcZE;śliwszej z lekarzami i niewiastami. 
wy~ł. dr. Piotr Słonimski. . kolekturze I H L -. 1 m a n Po godzinie 15-ej może się dać odczuć pe-

Z2.0Q-:n .1.;: Koncert reklamowy. • • wien niepokój i zdenerwowanie - działają nie· 
22.15-22.30. Mu.zyka tan.eczna - płyt,r. · .-, . pomyślnie wpływy dla górników i istnieje nie· 
23.00-23.0~: ~1a<lo~ośc~ meteorologiczne dla Pio ~r ' ows~a 32 bezpieczeństwo wypadków w kopalniach. Póź· 

komunikac11 lutmcze1.. . , tel.: 14.4-72, 244-69 niej nastroje jeszcze kilkakrotnie się zmieniają. 
~3 ·0~-23·30. D. c. muz}"ki taneczne). Dotychczas padły Imponujące wygrane jak: Wieczór przyniesie miłe przeżycia psychicz-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. ~ 2 po zł 300 OO.O ·- 2 po · zł 5Q OQO _ ne i n'ldaje się do składania wizyt i zawierania 
-i. um. ,'.ełar metodyJ" StrahUt. ," . lll-_I 1o1m„:> . ,- , • ~1-.„;-.. 'Jl 00·~_:~·"' 1 " • ··"'' ·' • 1. ,i.wJaUi-ów·przyjaznycti: ::."· „0 

J:IA.MBURG. SymfonJa Brucknera. .., pó Zf: . 15,0 .- · ·10 po zł. 10,000.- Dziecko dziś urodzone -.intel.lgentne,o.ąwti-
WROCI.AW. Wesoły wi.ecz~r.. _ 1 1 ·dłla'l. wruł~l'WMe-po .s,ooo . ...;. , ::2,000.- i t. ct. i ' tcc:d .:-,„, ·, •r·, -- , -nf'J Jiu isty.m charakterz.e, dąży d,o zdobycia. sl~"lY• 
SZSUTGAR'r. Wesoły w1eczor. . · Ciągnlenle już 19 lutego r. b. chciwe, ceremonialne, ufne we własne stly, na· 
KOENIGSWUST. Koncert symfon. , . daje się do zawodów praktycznych. . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~•, Mistrz wodrit oczyma po tw~rzachf Piołt spojrzał na ciego z zazdrością. 
I obu towarzyszy, a widząc, że ci spo- i - Tobie to dobrze - zaczął powoli 

K 5·1 • ,. z· y [ o w a k o [ h a n k a i korniel~:dc;b~ą j~;rł:!.~d~~ei~miem wa- I uży~~e~r:;~~:d~~~~zi~tct~ia~Wi~~;uj~ 
. ' sze zidenerwowanie! Ta cala historia zmuszony jestem do siedzenia vr tej 

i komplikuje się zbyt długo. Jeśli mam chałupie niby jakiś więzień!... Gdybym 
być szczery, to przyznam, że również i wiedział, że tak będzie, nie wdawałbym 

Sensacyjna powieśt współczesna 'mnie zaczyna to grać na nerwach. Lecz się w tę całą awanturę, lecz siedziałbym 
78 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester pocieszcie się: jeszcze tylko niewielka sobie spokojnie na swoim cmentarzu, 

„. '' i ilość godzin dzieli _nas od chwili, kiedy gdzie jako grabarzowi nie było mi zno-

-•••••••••••••••••••••••••••••~l I Ludwi~ Drdni~i~o mzjdtie ~ę wu~kfile! 
Wreszcie Piotr Owi~ usłyszał naj- - Oto stałem się przez C'iebie inwa-1 wreszcie. w naszych rękach! Zde~yd_o- - Kiedy. dostani~1!1Y. w swoje ręce 

wyraźniej, że Henrieta Dreźnicka za- lidą, niezdatnym do pracy!.. Czy masz1 wale!Il się na ostate~zne posumęc.ie. s~arb L_ud~..vika D~ezmck1ego, wszystko 
wołała: „Na .tych warunkach nie zga- może zamiar poświęcić mnie teraz tak, Z róz~ych ~~ględów me c~cialem u~ie- się odm1em - pocieszał go Jan. 
dzam się!;„ I nigdy się nie zgodzę"„. jak ongiś poświęciłeś inżyniera Glińca, lkaćk s~ę do teJt ?stat~c~n~ści. Te~akz Jed- Ale garbus wzruszył gniewnie ramio-

z b · 1 d ł k ó b · h ·i· · 1 na me poz os ato m1 me mnego, Ja wy- .. 
- o aczymy jeszcze. - o par t ry prze ywa w teJ c w1 i w szp1ta u I korz stać ten atut nami. 

gniewnie szef, poczem, zatrzasnąwszy dla obłąkanych?„. Ale niedoczekanie Y C · T . t ? - Czekaj tatka latka!... Coraz moc-
za sobą drzwi wejściowe, opuścił po- twoje! Nie pozwolimy się oszukać! tl ~ rrasz na mysp! 1[11sóz~. - za- niej zaczynam w to wierzyć, że mistrz 
kój-piwnicę. I - Tak jest nie pozwolimy oszukać PY a z~m ~yg.ow~ny ~o r ;\~f' 1 chce nas ordynarnie wykiwać i zostawić 
. Na twarzy jego malował się wyraz się! - krzyknął Jan. - Widzę dobrze d -ł owfiepcie się 0 em wt r cle. - z kwitkiem! Nie rozumiem, ooco ta cała 

. • • 1 o par sze . oczem uroczys ym g osem ł k ? J śl" H · t D , · k · · 
wiei.kiego zdenerwowania . · i gniewu. do czego pan zmierza! Oto przy porno· rd d 1. . . zw o a .. e .1 enne a .re~mc a ·w1~ ~ 

Szczęki miał mocno zaciśnięte a w o- cy Henriety Dreźnickiej chcę pan od- 0 a · D . . t ł tern, gidzie się skarb znaJdu1e. to co stoi 
czach złe blaski. ' naleźć wreszcie miejsce w którem Lu- h · -:- . aie wt a.m. natJur.oczys ~ze s 0(;f° na przeszkodzie, ażeby wydobyć od. niej 
. o· ·b' .· o· . • . . b l' d 'k D , . k' k ł' . d' onoru. wne JUZ s amemy się wsp • potrzebną informację? 

aJ .wsowie powmm Y 1 r~zu· w1 re~mc i za. opa sw.oJ~ .1a!11en- właścicielami diamentów Dreźnickiego. . · . . . - . „. 
mieć, że„me warto zaczynać ze znaJdU- ty. Kto wie, czy me odkryhśc1e JUZ na· Dawny słuzący mzymera Ghnca 

jącym się w podobnym stanie mistrzem. wet tego sekretu! A kiedy diamenty, ROZDZIAŁ 6S. zn;iars~c,zy~ brwi. Trzeba byto bo'."'lem 
Niemniei. i ich . zaślepiły gnie~ i gor_YCZ. zn~jdą. się wre.szc~e w pa~skich ręka~h, KUSZENIE. ?'.iedz1ec, ze byt tego samego zdama co 

- Mistrzu! - zawołał Piotr,. kiedy ~c1ekmesz z m7m1 zagramcę, zostawia- r'iotr Owies spoglądał przez okienko 1 Jego brat. . . . . , 
szef, burknąwszy parę &rów pozegna· Jąc nas na lodzie. na lśniącą w dalekości wstęgę Dunajca: Aczkolwiek byh sami, przysunął ~1ę 

nia, zamierzał spowrotem do swego au- - Albo nawet wydasz nas w ręce _ Gdyby tak można pójść naprzód do garbusa i szepnął pocichu: 
ta "--:- chdelibyśmy pogadać z panem! policji! - dodał drugi. jak ta rzeka! _ pomyślał. - Przyszła mi do głowy dobra 

_ , Czego? - odburknął niegrzecz- Mistrz przeżuwał czas jakiś naj Porwała ·go tęsknota za włóczęgo- myśl.... . 
nie· herszt - mówić . prędzej, bo nie gorsze przekleństwa, wreszcie nie wy- stwem. - I mnie również! Możliwe, że ta 

manf czasu! trzymał. Porwawszy Piotra z całych Mała chata Borka w której siedział sama„. Mów prędzej! 
Ton, jakim słowa te były wypowie.:. sił za piersi, cisnął nim o ścianę. niby więzień, wydała ~u się nagle wstrę -" Mam wrażenie, że szef chce nas 

dziape, rozwścieczył doreszty obu zbi- - Co to znaczy? -r- krzyknął - tna i nie do zniesienia. całkiem zwyczajnie oszukać. Ale trafi. 
rów. buntujecie się?„. Co mają znaczyć te _ ZapalJl papierosa. Pocierając zapał- ta kosa na kamień. To nie on nas, ale 

.--;:;- H-01 ho .- . syknął .Jan - nie tak to wszystkie słowa? Czy nerwy wasze ką o brzeg pudełka, zauważył z przy- my jego wystrychniemy na dudka!.„ To 
rozmawiał pan z nami kiedyś, kiedy by- rozprzęgły się już tak, że tracicie ro- jemnością, że ręką wtada już doskonale, my opanujemy skarb i ulotnimy się z 

liśniy panu jeszcze potrzebni! Wów· zum? że rana, ja1ką mu zadał górnik Plis w nim! 
czas ·. l{a~·cte pańskie słowo byto lukrecją Piotr podniósł się z ziemi. Czas ja- czasie walki w podziemiu w szybie Palce garbusa wpiły sie kurczowo- w 
posmarowaną miodem. Cackałeś się pan kiś zastanawiał się czy nie rzucić się ,,AnastaŻja" zagoiła się prawie zupeł- ramię Jana. 
z n.ai;n~ · t obiecywałeś złote góry!... A na mistrza, lecz ujrzawszy, że ów szyb nie. - To samo myślałem i ja! Zdobę· 
dziś traktujesz nas pan jak psów! Nawet . kim ruchem wsadził rękę do kieszeni, Jeszcze jeden powód, dla którego dziemy . skaro sami i ulotnimy się po­

hie I raczysz .. porozmawiać z nami, swo-l pohamował się: :znał przecież determi- dalsze siedzenie w chacie góralskiej U• tern zagranicę, a szef niech szuka wia-
imi wi!1rnymi spólnikami, którzy dla nacje gotowego na wszystko mistrza, ważał za niepotrzebne. tru w polu! 
ciebi.e 'nadstawiali nieraz głowy i nara-, wolał więc przezornie cofnąć się przed W tej. chwili wszedł do izby. Jan, Jan zachmurzył się na chwilę. 
żali. swoje . życie. ostateczną rozgrywką. . kręcący się z nudów po podwórku 1 wy-, 
, 1.Bio.tr : podsunął. ~u poo ~zy. swoje . Przez chwilę trwało grotne młlcze- łgrżew~jący sie w ci~l~~ słoflcu n:ctJ {Dalszy ~ latro}. 

przestrzelone ramię 1 syczał dale1: m~ · p.mym1a. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. .Jestem tylko ja i ojciec ... Ojciec śpi, al derczego ciosu i rzucił się na Konstan- Grzegorz za~·ah~.t się. Skrv~k~ w-)~o 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- ja może raz tylko dzwoniłem po potu„ tego Lubowa. mórce była ta1emmcą, o któreJ wJe-

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym d 1 I t d d · l t lk · · · R b t t l .lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza niu„. .- Puść ojca. - wrzasna za ysza- z1a Y o on 1 .QJc1ec. o er ura owa 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz i Ju- - Aha„. Doskonale„. Zaraz„. nym głosem Grzegorz, stając w obronie mu wprawdzie dwukrotnie żvcie, al~ 
lita". · On jest synem kamerdynera, ona - hra- Sięgnął jeszcze do teczki i„. ~-cią- starego Lubowa. I czy można mu całkowiecie zaufać?~„ 

· blanką, Julitą Krasnowską. ttanka kocha si~ gając stamtąd rewolwer, zawołał nagle: W tej chwili wpadł do pokoju „mon- - Gdzie pan ukrywa ten testa-potaiemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie R d , I b · zwraca na nią uwagi. - ęce o gory .. „ ter": Chodziło mu widocznie o to. Y me 
1 
ment?.„ - zapytał powtórnie Robert, 

Pewnego wieczoru Julita wśród tatka pada Grzegorz osłupiał. Machinalnie wy- wywoływać . hał~su st~załami, gdyż w 1· nie dostrzegając wahania Grzegorza. . .. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna konał rozkaz. „Monter" wYCiągnął z ręku trzymał nóz spręzynowv.. . _ W moim pokoju „ _ skłamał ian-
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącei tan- teczki sznur i związał mu ręce. . Grzegorz struchlał. Rece miał zw1ą- cerz. -· 

„cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- _ Proszę iść przede mną!. .. - pa1ł zane. Nie mógł !.iię bronić... I _ W bi·u..11·u?. ..• . . znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- k H\ 
niu wi~nlal krwawy znak w kształcie trójkąta. drugi rozkaz. Wiedział, że to ostatnie jego se un- . - Tak.„ · 
-Przybyły lekarz· sądowy stwierdził, że tancerka Grzegorz nie sprzeciwiał się. Wie~ dy.„ Goryl odepchnął go brutalnie, · krę-. - Zalecam panu większą ostroi-
żyla Jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość dział, że opór jest bezcelowy. ;-.Monter" pująC ojca sznurami„. ność.„ Napad może się powtórzyć.„ Ja 
'!fe ' ftal<u. Szukano go po całym lokalu, lecz nie wypuszczał rewolweru z rąk„. A ... ku- „Monter" szukał go w. ciemnym po- znam dobrze t"ch łotrów!. .• tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. J l t Gd b był k d - ' 

-;<:. , _ b rat u ita wysz a... Y Y a„. ::, ą koju, by zadać mu nożem ostateczny P.rzed· kawiarnią zatrzymali się. Na~ '· ""rzegor~ .;u _ow, .wezw~ny .do martwej, napastn1·k wi·edz1'ał że on dzwonił do . d J k t bt to u1r~awszy Ją bez -maski, stw1erdz1r ku swemu . • · . c10~, g Y n ~6 e· w O. ry arzu za ysnę I gie Grzegorz chwYCil Roberta za r~ę 
wielkiemu przerażeniu że to nie jest Julita Kra- bmra naprawy?... światło„. ' · · i mocno ją ścisnął. 
$tfbwska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. „Monter" zaprowadził · go na kory- . . ~sz:y_s!ki.'ch oga!neło z.durnienie.„ _ Patrz pan!... Tam!... Goryl! Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- tarz i tam otworzył drzwi wejści0we. G 1 - ł k f 
joma tancerka zostala w podstępny sposób za- Do mieszkania wślizgnął się Goryl. . - o~y wypusc1 z rą swą o iare •. „mon- Robert spojirzał w kierunku ws:kaza-
mordowana. 0 ł d Goryl p·· ter . zaprzestał ~alszego sz~kama ~oe: nym przez Grzegorza. z kawiarni . wy-

Nadkomisarz Lisicki, Prowadzący śledztwo rzeg?rz J?Ozna go 0 razu. „ u- on:acku. Ob~dwaJ czrywchn.e!1 do sąs1 chodził tanecznym .krokiem sprawea 
w . tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- irozum1ał s1.ę szybko z „1!1onterem.: ~o- dm ego P .. okoJu. W teJ chwili na . P. r.ogu ,.-1,zi·."i·eJ'szego napadu na mi'eszkani'e Lu-gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. czem wYC1ągnął browmng i zbhzaj~C k 1 dł - ,, 

· iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- się do Grzegorza rzekł: ~oś. ~tanął z rewo.w.Mem w om 1 P0 ibowa. · 
stawionej przez iej ojca, hrabiego Krasnow- N' 'd .. Uprze- chw1h · błysnęło światło. I - Tak, to on! -· potwierdził Ro-
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- - ie m~my uzo czasu .. : . - Robert! - zawolat uradowany bert. _ Nie spuszczaj go ·van z oka!.„ 
11iądze, złożone w banku i~li!a ma otrzymać dzam pana, ze tym razem me uslą'Pl~ Grzegorz. zawołam policJ·antal. 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- tak łatwo.„ Dawaj pan testament, W ?I 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- przeciwnym razie - kula w łeb! - G~z~e ?UL .„. . Robert oddalił się szybko. Grzegorz 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu .1 . ł W k t b ·to Tr~asn~"C;Clt> drzwi było ostateczną wlepił wzrok w Goryla, który stał spo-

. Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Grzegorz mi cza · . 0 !11 arzu . Y odpow1ed.z1ą.. kojnie wciągając rękawiczki. p
0 

chwili 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu ciemno ... Ach. gdyby miał wolne ręc\:! . „ . - .. Uc1~kh1... - z'łwotał Robert, wy- nrzybyt Robert z poli'cJ·antem. Q.bydwaJ· na swói wlek, przeto sprawę tę ujął w swe Próbował powoli rozluźnić więzy, •ale b , k t .., 
r~ce młody Grzegorz. sznury były nazbyt mocne„. Może oj- Iega1ąc znowu na ?rv arz. zbliżyli się do Goryla, który na ich wi-
. Nad ranem polici~ odnalazła .Prawdziwą Ju- ciec obudzi się?„. Ale ·dalsza pogon bvła bezcelowa. dok zmienił odirazu wyraz twairzy. Od-
htę Krasnowską, kt?ra w sta~1e naw~ólpr~y- Zbrodniarze zachowywali się tak spo- Robert wrócił i zajął sie domownikami. ruchowo cofnął się, jakgdytby miał za-
tomnym leżała za miastem. Julita potw1erdz1la, . .. . b d . . t L Stary Lubow ledwo dyszał. Grzegorz miar uciekać, lecz już w następnei se-

-ie jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz kow1e, ze prze u zeme się. s arego u- zajął sie nim niezwłocznie. kundzie pohamował się i twarz J·ego jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to. że on bowa było ba1rdzo wątphwe. Zr~sztą. ó 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć Grzegorz wolał, żeby oJciec o nrc1,em -Skąd pan się tu wział? - zwr - znowu wYrażała normalny spokói.. 
jej majątek. Grzegorz Jest zdumiony temi ze- nie wiedział Mógłby się tylko narazić cit się do Roberta, nie mogąc jeszcze - Aresztuję pana.~ _ rzelkł polic-
znaniartli i twierdzi, że to kłamstwo. Następ~ - ~k ~· · . zrazu~ · .tµ ~e tato J'::tnt zwraratjac się d"" ·Gorula _ Piro 
_nego dnia Julita cofnęła ze·zriarira, · kotlił>rómiltł- mt :'.P.'1' ffl:oJCl„. 1 't _ .- jp1 O])mViedz m~-oan- sż'th" sz<> 'do ko:liJ:iefa.r'atu ... ,"' ru ..,;,, '.~J.:I · -·j~~ Orzerorza, ~łumaćzą-c się l)rzrwJdz~l)jarrii · . - a , · ··· - zag_r?zi. : ponow " uu J ·-

'~i · fterwową chorobą. . - 'v . z ; me Goryl, przystępując!Xlol'l .bhzej. -. ~~~o, tu.~wJa. .. -oruiD.O\vjft<laiak~ - Mnie·0 -ipan ar~u~A-2<?&J!iwił 
.• „ W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- W tej chwili błysnęła mu W &'hjwie bert. . . . się Goryl. - Czy mógłbym wiedzieć z 
.~ k.nąl się na tajemnicze~~. „lekarza",. k~óre~o szczęśliwa myśl: _ zaprowadzi ich. do Grze.gorz pr~erlstaw1ł mu ?oktadm: czyjego rozkazu i za co? 

chce odda~ w ręc.e. p~l!ci1 •. lecz dow1adu1e sitt komórki i tam postaira się ich zamknąć. pe.rypetJe .z ap. aratem telefonicznym 1 Dowi·e si·ę pan w korru·sarJ'aci·e ... Pro-.od nadkomisarza L1S1ck1ego, 1ż rzekomym zbrod- . . . . D· · t 
. niarzem iest prokurator Piotr Czybirskl. - Ostatm raz rozkazuJę. - awaJ wizytą taiem?1~zegn m?n era. szę ze mną.„ I pan również„. - zwiró-

W domu Grzegorz zostaje list, w którym testament !.„ - Teraz JUZ rommie~.„ - odp~rł I cit się policjant do Roberta. 
' anonimowy autor. nazywaJąc siebie „Robertem", - D~brze - od,par~ u:zego~z. - Robert. - To bvł sprytme · orzez mch · w tej chwili zbliżył się do nich Grze-
-~raa~i·~ się z nim na s1óstą wieczór w iarze Ale po~ Jednyll! warunkiem. - ze za- obmyślan~ kawa~ . . gorz. GOI"Y'l, ujrzawszy gó, wyciągnął 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- chowacie spokóJ.„ k n - Jaki kawał· ··· z uśmiechem rę'kę 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta - Prowadź! - brzmiał roz az :1c-1 - No, z tym telefonem.„ Goryl u- W h , . :b' co za ka-
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie ryła. . myślnie dzwonił ciągle do oana, żeby łf _!0 razł pan so ie . 
prżestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej Grzegorz ruszyt pierwszv. Za mm I w końcu pana zniecierpliwić i skłonić wa '"{ -~awRt a~ Goryl.ok ~me chcą 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego postF pow ut Goryl i „monter". Mincli ja do zfożeńia zameldowania w biurze na- ~ą~redszzi·eowok~rcę·~·0• ""~mte - pr ura ora prny 

- ~~~i::!·i~e~yk~i;~r~e z~~~~~f;:z~~i swą pomoc dair,ię i znaleźli siQ w korytarzvku. - prawy„. P~z.ekonawszy sie w oewnym . . " "' .. „ . . 
Wieczorem do garderoby Grzegorza wpada gdzie mieściła się łazienka i komórka, momencie, źe ·aparat pański iest zajęty, , Pohc1ant zdębiał. ~obe:rt spoiria! na 

'zapłakan1 Hanka. prosżąc„ aby wziął ią w obro- w kto rej Lubow u~rywa_t szkatułkę domyślił się, że to pan dzwoni do biura ~~rz~gorza .. Lubow pie~szy opamiętał 
m:, ~dyż policja chce ją odstawić spowrotem do Pl?. n Gr,:cgoo:-za był prosty: - zoi;ta.- na-prawy i w pół godzinv ootem przy- się I odparł· . . 
mieszkania_ ·ciotki Marty Fronczakowej, od któ- wić ich w komórce i zatrzasnać drzwi, słał swego „montei::a", którv załatwił k -d:r y

1 
m prazem. me uda ds1ękpanu1 1

.ta 
rej uciekła. Hanka wyjaśnia przytem, że jest któ . t•f . "wnątrz soli· dna z·:i. ·u wę . . t orne Ja.... oznaJę pana os ona e. „. - sierotą i wychowywała się u ciotki Marty, bar- rt:. mia , u, . . ' ' . · JUZ resz ę.„ . . . . Pan był łaskaw odwiedzić mnie przed 

_ ~h~e z~~ó~?gie~~~s~o~~~r~r!~g~~~~~ ;~;r~~z~~= Aby to uskuteczmć, mus~ał znalęźć 
1 
s!ę - W jaki sposób pan s1e tu dostał? ... dwoma godzinami!„. Pan nie jest wo-

stawil się przodownikowi policji jako jej narze· w tyle. M~glo to nastąpić ewcr.tua me - pytat zdumwny tancerz. . . . kuratorem! .. 
czony i opiekun, wtedy dadzą jej spokój. Grze- tylb po ':1.emku. . . 

1 
„ 

7 
• - ~~edzę O.oryla. przez cał': dzień Goryil wzniósł brwi i ipo'kiwał głową. 

·· górz przyrzeka, że uczyni to po występie. Tym -Zai)a, pan sw1atlo„ .• - .o .. kazał .• zauwazv.łem, ze ~m~ł w bra.mte tego _ Proszę tego pana natychmiast czasem Julita podsłuchała tę rozmowę i po wy- (l l d W ó o te tu stepie -upiła Grzegorza. by uniemożliwić mu wy- rnry · ł omu... iem . r wmez m. ze pan wylegitymować! - zażądał Grzeg-oti 
konąnfe danego przyrzeczenia. - Tu światła niema„. - skłama mieszka ... Nie trudno wiec bvło mi stę: Goryl ociągał się z pdkazanie~ do~ 

· Napróżno .Hanka z trwożnem biciem serca Grzegorz. . tark i' domy~leć. poco tu wszedł... P~wne tru- kumentów. Policjant sam WY'Ciągnął m. u 
cżekata na Grzegorza.„ Policja oddala ią w rę- Goryl. zapalił eI:ktryczn~ la ~ dnośc1 miałe~ tylko z. otwarcie~ fron- z kieszeni szereg do'kumentów. J)lrzejrzat 
ce okrutnej ciotki, która chce Hankę silą wydać krąg światła prześlizgnął się PO śc1a- tow. ych drzwi, ale - Jak pan widzi - 1·e d~1.ł„·d1t1i'e, wYPre~"t s·ię J'ak str11na zamąż za podejrzanego zwyrodnialca. Pilioa U!\ '" Ll.Y't '1..,. 
Batożka. nie. . ?t • ":szystko poszło gładko.'.. Na drzwiach i rzeikł: 

•: - Dlaczego pan łze · „„ Tu 1est kon- me ma ~an ~adnych śladów„. . - Panie prokuratorze. melduję po-
Pewnego popołudnia, gdy Grzegorz siedział takt!„.. . - Dz1ęku1e panu ... Poraz drugi ura- słusznie, że zaszła omyłka„ . Czy pan 

sam w swym pokoju, zadzwonił telefon. Ch~1ał odkręc1l, lecz ~r.zeirn~~; kn- toy;at .mi pan życie.„ - rz{!kł Grzegor·z, prokurator każe wylegitymować :tyich 
_ ) Grzegorz podn!ósl słuchawkę, lecz nikt nie nvstaJą~ ;eszc.'e z ostatme1 chw1!1 ;>n- ściskaJac dłoń Roberta. dwóch panów?„. · · 
~~k~~i:~h.ialec~z:'n~1:: ~~r~~~z~[e s~~r~~r.ki~~ nując~gc.1 :nroku, ode~~lmął o~vdwu na- · - A.le. Goryl . wymknal mi się z - Nie.„ Nie trzeba„. PrzyWykłem 
nieważ aparat nie przestawał dzwonić, Grze· pastmków, c..hcąc wybiec na Korvtarz. rąk.„ - odparł Robert. - Szkoda... już do tych omyłek. .. Może pan odejść.„ 
gorz zameldował o tem w biurze naprawy, pro- Udało mu się to, niestety, tvlko 1:zę- W pół godziny potem wróciła Juli- Policjant jeszcze raz zasalutował • 
sząc o natychmiastowe przysłanie montera. ściowo. W chwili, gdy znalazł si~ na ta. Dowiedziawszy się o tern. co zaszło, odszedł. Prokurator CzYibirski WY'Cii.t-W pól godziny potem przybył monter. b t k _ Nareszcie! _ przywitał go Grzegorz. - korytarzu, chcąc zamknąć drzwi lco~ z Jadła:. .gną ire ę w st•ronę Grzegorza. 
Pari nie ma pojęcia co to za męki!... Co pięć mf,.. mórki, Goryl wysunął zrecznie nog~ po Konstanty [uoow potożvł sie do łóż- - Dowidzenia panu ... Niech się pan 
nut dzwonek i nikt nic odpowiada!„. za próg, uniemożltwiając mu w t~n ka. Zawezwano pielęgniarke. która czu- tern nie przejmuje„. Rozumiem. że stało 

- Tak. rozumiem.„ To nieprzyjemne„. - sposób zamknięcie drzwi. „Monter" zaś wała przy nim. · się to wlbrew pańskiej woli ... Nie sZJko-
~~b~~~Y~~~er, wchodząc do pokoJu. - Zaraz strzelił na postrach, by zmusić Grzego- - No, teraz możemy sookoinie dzi... ~owidzenia„. . 

Wyciągnął z teczki jakieś instrumenty i za- rza terorem do posłuszeństwa. wyjść na miasto ... - zapropouował Ro- . I zmikł w m!akaoh nocy, ,pozostawia-
cząl majstrować przy aparacie. Grzegorz stanął Ale Grzegorz nie poddawał się. Zre- bert. - Chodź pan, pójdziemv do ka- Jąc Grzegorza 1 .Roberta w stanie zupeł-
przy nim. zygnowawszy z zamkniecia komórki„ wiarni... nego za111:roczenia. _ 

wpadł szybko do pokoju oica i tu chcial Grzegorz miał jeszcze (iość czasu. - A Jednak.„ .- od.ezwat się Orze-- Czy dawno już dzwoni t~k ten 
aparat?„. . . . . 

- Nie, proszę pana... MmeJ w1ęceJ 
od szóstej ... 

- To dziwne„. - mruknął monter .­
Zaraz.„ Jeszcze sprawdzimy.„ Może tu 
ktoś majstrował?„. Może dziee1ko?„. 

-- Ju niema dzieci, proszę pana .•. 

zamknąć za sobą drzwi. lecz Goryl był Umówil sie z Julitą, że spotka.ia się w f!Orz .. - Coś ~u Jest me v.; P~1rządlku„. 
conajmniej tak samo zwinnv jak on, - „Albatrosie". . . ro me?~ł pro urator Czy[J1rsk1 ... 
gdyż wpadł do pokoju wślad za . nim. - Nie można im odmówić sory_tu„.-, , Pohc1ant spr~wnzat .iego dokumen-
Stary Lubow już nie spał. Zórientowat 

1 
zauważył Robert. gdy ol.Jai szli ulicą.- t' „. - zaprzeczył Robert. 

się szybko w sytuacji i tisnał w stronę Plan byt bardzo mądrze skonstruowa- (D I . 
Goryla ciężki wazon, stojący n~ kwie-! ny„. Odzie pan orzechowuie ten testa-I a szy ciąg .łutro) 
tniku. Goryl zdolał ·jednak uniknąć mor- ment? · 
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Zamordowali uczestnika orszaku wasetneao 
Uzbro · eni w si ki I .ba net zacz iii sł na mantarz , b~ 

dokonać aktu krwawej zemsty.-Brat pann~ · młodej 
padł pod razami napastników ·· ' 

Rzeszów, 18 lute~o. Ofiara bestialskich napastników udziale s. o. Dydka i dr. Kijasa. 
Z nieustalonych powodów wynikła wkrótce potem zmarła. Po przesłuchaniu oskarżonych, try-
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te LUTY, 
Jest to data ciągnienia I-si'.ei klasy ~otertt 
t>ań!łwowei, żatem należy iui nabyc los z 

KOLEKTURY Nr.100 
„Prawo do Szczęścia'' 

Subkolektura w Łodzi: 

ST. SOWBAK 
ANDRZEJA Nr. 2, tel. 112-98, „Promień". 

między Dyonizym tteiderem a Juljanem Obecnie odpowiadała zbrodnicza ta bynał przystąpił do prżeSłuchania śwład 
Kozerą z Wólki Niedzwiedzkiej w pow. czwórka przed sądem okręgowym pod ków. Wyrok podamy Jutro. ~l;]f;]i;JJ;Jm~J;(;Jt;,J~~t;JC 
łańcuckim w czerwcu ub. r. bójka, z któ przewodnictwem s. o. dr. Janusza przy 
rej 1<uzera wyszedł J}oturbowany i oka- •••m•mmll'mllillllliliiimmil••••iill••••llll„llllllllM•MI•••••••••••„••• 
;;~~!#{ę5,~~~t~:rt~~t:~: Tęsknota za· dobrobytem pchnęła uo ~o występku 
l(o1Id~~!~·i ~:c~:i~j:1;~e:;~~:a 1c;:~: Smutne dzieje b. przemysłowca, który został woźnym.- Zainsce• 
rzu obok miejscowego kośolola, oezeku„ nizował napad, aby zdobyć kłlpłtał zakładowy 
jąc orszaku weselnego, w którym znaj-
dował się również ffeider. ~ilno, 18 lutego. I które miał da poJectnie fitntY i>tdsłlló szony byl objąC obowiązki woźnego, 

Ody wymieniony wyszedł z kościo- Lipa Boryszańskl przed pani tygo-1 do Barano1Vicz. Jednak wcł4.t Jeszcze marżył o powro· 
la, został przez z~czajoną czwórkę na- dniami zgłosił się do I-go komisariatu i . Policja powzięła podejrzenie, że na· cle ;1dobrych ozasów''. Po1Vtłął on plart 
padnięty. zameldował, iz dokonano na niego na-1 pad Jest siinkowany. zawladnłęda wi~kszą sumą pieniędzy, 

Podczas, gdy l<uzera okładał swą ofia padu rabunkowego. W,edtug tego mel- Ustalono, że w zeznaniach Botyszań by móo znów prowadżić łnteresy kupie· 
rę Obuchem siekł~ry po głowie, żiemiak dunku - w chwili, gdy znajdowa_ł się on 1 skiego s~ sprzeczności.. Również stwier- ćkle. P.onadto miat on z~y przykład. 
pchnął go bagnetem w plecy, inni zaś na schodach domu nr. 4 przy uhcy Sa- dzono, ze Boryszańsk1, obecny woźny Przed medawnym czasem mny pracow­
tłukli go pięściami. dowej, gdzie mieści się biuro firmy w firmie „Len", był niedawno Jeszcze nil: µowyiszej firtny, przywłaszczył so-

W obtoflie flapadniętego stanęli dwaj „Len", napadH na niego trzej osobnicy, zamożnym kupcem I właśclcleletn du· bie 10 tysięcy zł. i ~bieg~ d~ Gdań.ska. 
bracia panny młodej Jan i Stanisław Mia zakneblowali mu usta, obalili go na zie- żego parowego młyna. Niefortunne inte Znalazłszy się w pos1adamu w1ększeJ su­
zga. Wówczas jeden ze zbrodniczej mię i zrabowali mu 5 tysięcy złotych, resy, zruj11owafy go i Boryszatlski zrńu- my pieniędzy (5 tys. zto~ych) Bory­
czwórki1 Emil Kołodziej, wyjął i kiesze-.~ szański postanawił zrealizować swe 
ni tewolwer i sttz.elil dwukrotnie. Zranil marzenia. 
Ofl w nogę Jana Miazgę. Pow1·es·11 s1·ę na h~k· u w· u~rde.ro· b1·a Nie przypuszczał on jednak, że poli· U U cja śledcza udowodni mu symulację i 

LEKARZ - DENTYSTA . wreszcie - wi1klając się coraz bardziej 

F KOPCIOWSKA Boc~nia, 18 lutego. , w ~ozycji stgJące.J na cienkim sznurku w swoich zeznaniach, - postanowił ra- • 
Portjer KotnunalneJ Kasy Oszczęd- I na Jednym z hakow garderoby. tować się. W tym celu przyniósł wła· 

POWRÓCtlA. ności .zauwa~;yl onegdat w.ieczorem.pod-1 ~rzystąpiono natychmiast do ratm~- ś~lcłelom firmy 5 tYsię~y i;I. położył je 
PrzyJmuJe codziennie ód 9...:::3 czas mspekc11 gmachu Jakiegoś męzczy- ku, Jednak wszelka pomoc okazała się na st61. Nie mogąc znieść hańbiących 

Qdafl ka 37 znę, stojącego w hallu za balustradą gar spóźniona. Stwierdzono, że samobójcą zarzut6w zebrał u krewnyćh 5 tysięcy 
d~roby. Kiedy wei:wał go ~o opuszcze- jest .niejaki Stefan Zagór?ki, wyrobni~ złotych i' zwraca je firmie„. 

od ł--:;.7 .., lecin~:· 232
-
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· ma gmachu, osobmk ów me reagował zanueszkały w Chodemcach. . Zwłoki Obecnie Boryszańskiego czeka pro" 
Piotrkowska 294 na wezwanie, portjer podszedł więc bli- przewieziono do kostnicy miejscowego ces 0 wprowadzenie władz w błąd„. 

DiWiękowy Kino•Teatr 

Dziś I dni niistępnych ł 
Wieiki podwójny progtam: 

żej i spbstrzegł, że mężczyzna ten wisi cmentarza. 

ZPIE·O Nr. 
w roli „MA TA HARI AMfRYKl", pię~a n D !es,_,. in~ski Oary Coopet I Jead Parket. 

Akcją. _Temp9. Muzyka. Sp1ew. wystawa. Grai 

li.- „Suni w za ·· gh 
Wielki dramat Dalekiego Wschodu. - W rolach gl6wn .FAY WRAY I SPENCER PRACY• 

Początek seansu o g, 4-ei, w soboty i niedziele o g. 1Z. Sala ąależy.sie ogrząna I wt:!ntylowana. 
Następny program: „PRZYBŁĘDA'~, w roli gł.: Ina Benita i „KOCH\ LUBl1 SZANUJE''. 5 nr . 7 

13'' 

::MTR AŻ" DMAR'.KIZA ktÓ'Y V'() RI SA KA 
11Listopada16 (l!onstaetyROwska) w rolach głównych: AnnabeUa, Charles llo~er, lnki92ynow. 
Sala dobrze ogrzana N~clprotram! Aktualności Paramountu 1 P·A·T. Następny program! i.ZA BA w KA" C&ny fnleJsc: Jlf m. 54 )Ii'., n in. 81' gt.1 I m, 1.09, balkon 75 gra 

l(inO•leatr Ostatnie 3 dni i 

METRO ,,MLODY LAS'' 
Przejazd 2 
Uwagai Pocz. o g. 2-eJ 
I seans: 54, 85 i 1.09 gr. nast.? ~s. t.09 i 1.ao gr. 

wg, gło§nel sztuki j. A. Hertza ! naiwybltnteJszymi artystami st:en polskich• 

Nadpw-ograrrt tygodnik Paramountu. 
Passe - partout i bilety ulgowe ntewa:!ne. 

Kino•tealr 

ADRIA 
16Wfta t 

Uwaga.; Pocz. o g. 3-eJ. 
. Ceny: !!4, ti5 i 1.09 itr· 

OÓKfOR llt. MW, o„ .tYóMUllT ~:~~ii,t:::ROIZlll 1

1 

•••o;;~~;~;;~i~;uik;f 
Zi4A11 l'ABR. 

Telefon z38_02 KOlllECE przeprowadził sio ńll ul. · s KOGU'i'KitM \vyktih)'wa zabiegi w zakw 

i;horoby weneryczne, mocztipłclowi ltl llkOWSka 99. Piotrkowsk~ 86 181. &ta-ftł s" śReoM1!M 2 • pl!!lęltfiiarstwa wcł1odz;ice: ll -
1 skórne t ł "113-66 ... ,.,.. ł<OJĄt!VM Blillli '. sttzykl, bańki, pijawki i opatrunki 

PrtYJmule bd 8-12 l ~ ~ w e- . e · • puiyjmuJe . od !1-11 1 od u-Jr wltt'Z.; t„1tdldwAN111 l tJHirufglttne. 25-2 
GZl~e I święta od !>-1. eyJ~je cod~, P'l.J0-111i5-:8 w!~ W n!edz, 1 święta Od 9-1 ~I., 

._ PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
Dr DR. ~m. U!kAtU ' DOOY1:11A !Ukień balowych i ślubnych po cenach 

. L N I TE CKI I n u n A~ M ~w I ht•kibh. N•Mofoa 21, "" ofi~_!' 
!:.J!~~,,~!5,!~:tii&~iR?BM=~rfil'o::t: 0„;tnule od llH 1 od t>=8 Po p0t HYiĘ WYKIAllNTl'llE 

Nr. leL 194-0.J. AWROT a front. I piętro Pl • k k ,. ŻĄbAJCIEORYGINAl!WCHPROSZKQW BIELIZNĘ MĘSKĄ 
Choroby iJ.GroE! I weoeryc;!de ' 1el, ~13·18 o ' ws a „ JHlf.~ABR. it o G "TE M po cenach bard!lo niskich. 

priVlftluJe ~rlllfty I dzieci dd ł do I Ptj:thnulti óCI S-..to hbo I od 5-9 w. .i. I f 1"'1 2n !S f> ~IZ e rlA JĄ AP TE I( 1 Przyi·mu.ję również wszelkie 
I od 7 do 8-eJ. W rtteo. t świeta od 9-12 w ooł. 'e e • „ • '° 

----
1 

- • • • r _-= · . · · ·-- - reperacje i szycie po dornach . 

• Dr. Med. WLCJDZIMIE•z H Lu iidi CZ DR. MARJA . . tlO fOR ul. 6-go Sierpnia 76 

Zl\DZIBWICZ •POW a~ 1 Ł LEWINSQNQWAff.SZUNl\CHBR L~~s;=~NIK 
Speclallsła cbdrób Spec. chorób !akdrrtyt:h~ wełie· b • . GHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

dl I k t f rycznych I móc2opłciow„ch c or. weneryczne i skorhe, kostnEltyka Piołrko•-'ska 66 ptz:Vlmule ćib odśWleźania i lakierowania 
uszu. nosa. star a r an ;,, lekarska plelęgti, eery· .., 

Ł6dł, ul. PHHfkO\VSkl 114 Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 Pl„trkowska 86 . t"· - Qd 9-IZ tan~~.la!!8-p6~Z •• 7-9 wlecz. ••mochody 
tel. 125-26 przyJmule od z. S-m. 12-2, s-s w. u t4•••g • ~ 1 i. " •OWOZY i I • 

przyjmuje od 4 do 8 wiecz. W niedziele I święta od 9-11 rano. Szkoła kosmet. zatw. p. :wł. państw., W rt1eazle e i :swie a od lv-1. • ~· 
- - - - - . - - - - - -- - .CZY.Dna. ul.KRUCZA 8 
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K • t I Koszykarze polscy rewanżują 

a re n c J a u r z y m a n a Koszyka::e :3~~~:1~a1lu~g~ie-
D • d • " , , dzielę w Tallinie rewanżowe spotkame 

rugi Zie n walnego zebrania P .Z.P„N-u.-Sędz1ow1e ,po~ naz~j '('t9.~)awa -Tallin, wygry-

piłka scy zachowują autonomję lwaiąc 35
· 

1 
· • r 

l(atowlce, 17 lutego I Mallow. kapitan związkowy: Ka•uta. Wydział dyscypliny: kierownik: Kra Nowy rek o d 
D;u~I dzień obrad PZPN·u stał po- kronikarz: mJr. Loth, referent wyszko· sowskł, członkowie: Piechałski, adw. światowy stucka 

dobrne Jak I sobotni na niezwykle wy·· lenia: Int. Tadeusz Kuchar, Hamburger, mjr. Kaciukiewicz i inż. Na autostradzie florenckiei Hans von 
s.oklm poziomie. Nasi działacze pił· Wydział 1ler: kler()wnlk: Krust, Sosnowski. . Stuck poprawił rekord światowv szyb-
karscy zdali tym razem egzamm na 

1 członkowie: Schmidt, Krawczyk. Mo·I l(on,isja rewizyjna: Matuszewski, kpt. kości samochodowej na maszvnie Au-
JJlątke: zdając sobie w pełni sprawę. tcl1 sińskł. dr. Lu•taarten. Nikolski I mJr. Sznajder. tounion sooo cm. Dawny rekord na m1· 
odpo\\ ledzlalność za dalsze losy pltkar· · -~ lę . lance należał do Caracioll. Stućk na 
stwa polskiego. spada właśnie na nich. p 

2
. k Pił t k tym dystansie uzyskał czas 8.09 s„ co 

To też wszystkie podjęte w Katowlcacll ora a a a przez o odpowiada śre·dniej szybkości 320,267 
uchwały nacechowane były tr~1ską o D • !dm. w przetłumaczeniu na kilometr 
rozwój sportu piłkarskiego. . . _ _ lance otrzymamy szybkość 324.741 km. 

No.jwatniejsze ~chwały ~rzyJęł_o ze~ . w me€JF.U Wario-Cuna 'W.lłO 
branle w niedzielę 1ut bez w1ększeJ dys· . . . . . 
kusJI, gdyt przedyskutowane one ::.osta- . lno'Yroclaw, 17 lutego. I Wirs~1 (~) zwy~1ę_za na punkty Ła: 
ły na wyłonionej w sobotę „komisji 

1 
Niedz~elne spotk~nie o mistrzostwo 1 clę .. ~obKowrn~, stai tUJą~y w wad~e ko 

stattero)Vskiej". Najważniejsza uchwałą 1 ooksersk1e Polski między Wartą po- g-uc1eJ uzyskuJe wysol~1e zwy~1ęstwo 
dnia ltyfb bfrZJ'matJle w mocy I-are c'i; znańską_ a CuiavJą przy11losło ~zereg punk~o:ve nad Ro~?wsknn: Dudziak (C) 
dla pfłL:arty w brz ·e iu c·h ~310 "e ! i sensacyJ. Wairta uzyskała zwycięstwo z~V)'.c1ęza w trzec1eJ _nmdz1~. ~1:ze~ tech-

r 
0 0 

'"
1 n u ;! n .m.: walcowerem. .!!dY.ż dwaj zawodnicy 111czne k. o. Wartsk1ego. Smmsk1 zwy-

P zez .zeszł r czne walne .t.ebrame. i Cuiavii spóźnili si~ do wagi, a Ziełił1ski, cięża w trzeciej rundzie pr~ez k_o. Mro­
Utrzymanle karencU było po soboti!lcb ·startujący w wadze pókiężkiej miał 600 · zowskiego. Anioła zdobywa dla Warty 
obradach dość niespodziewane, gdyz w I gramów nadMt2"i. dwa punkty walkowerem. Majchrzycki 
sobotę wlększogć delegatów wypowla- W spotkaniu towarzyskiem. które 1remlsuje z Lewandowskim. Szymura 
dała llę racze) za JeJ zniesieniem. Argu: zakoijczylo się zwycięstwem d•ruiyny zwycięża wysoko na punkty Zielińskie­
mentacJa ałówne10 rzecznika karench poznańskiej w stosunku 11 :5 uzyskano go. 
red. Stattera okazała się Jednak sllnleJ· szereg nieoczekiwanych wyników, z któ W wadze cięż.kiej Jóźkowiak już w 
sza I w rezultacie ptłkarzom w dalszym 1rych prawdziwą sensację stanowi fJo- pierwszej rundzie posyła dwukrotnie na 
ciąau nie wolno będzf\: wędr~ać. rażka vrzez k. o. Piłata w walce z Jóź· deski Piłata do ośmiu i dziewięciu, wy-

Utrzymana równiez została w dal- wiaklem. ,l.!'rywając przez techniczne k. o., gdyż 
szym clątru autonomia sędziowska, przy Obie drużyny dokonały szeregu prze- sędzia przerwał walkę wskutek zamro-
czem prezes w tym wypadku kpt. Ku· sunięć w swych zespołach. Wyniki czenia Piłata. 

Mistrzostwa piłkarskie 
llgl wiedeńskiej 

Wiedeń. 18 lutego. 
W niedzielę rozpoczęła się w Wied­

niu diruga runda mistrzostw piłkarskich 
1-ej ligi. Uzyskano nastę.puj<l!ce wyniki: 
Rapid _,.. Adrnira 3:2, FAC-Austtla 2:1, 
Vienna - WaC'ker 1 :O. BAC - Wiener 
Sportclub 3 :3, faworitener FC - FC 
Wien 1 :O, Libertas - łfakoah 4 :O. -
W tabeli prowadzi Rapid przed ~dmiaą, 
"henną i FC Wien. 

Na ostatnich trzech miejscach 
zwali po li ej anrta, który chciał go aresz<tować, 

Marusarz czwarty 
w skokach na mistrzostwach FIS niczak wchodzić ł>edzie w skład . zarzą- przedstawiają sle następująco: 

du PZPN-u Jako czwarty wiceprezes. W niedzielę w Szczyrbskim Piesie od 
Zajmowano się też słynną już sprn~ był się konkurs skoków narciarskich 

wą meczu Warszawianka - ŁKS i wy- B Ok t ł a h otwartych w ramach FIS. Zawody zgro-
nikłą wtedy kwestją barw koszulek. . S Ur.a O W a m I O O r madzity 1s tysięcy widzów. w godzi-
zebranle uchwaltto, że w rn1lc gdy JY I ach r ny: h szal urza śr· żll"l, 
k zulki były Jednakowego Ql•) u to · Pan Z. a ł ~ restauracji kolację w towarzyst i ej na- wskut ejo konkur pzp czął się z 
musi je zmienić gospodarz. Zgło::;zony w , rze~zonef' JaR1~ Jegomość, siedzący' o:; . i dt1i1 mtłku~czepił 1'0dzimre ~tnieniem, 'IJl!f i~rz) • 
związku z tą sprawą wnio"ek Krakowa ' panią a na zwróconą mu energicznie przez pana Z. człowieka nie- jających warunkach atmosłerycznych. 
o pozostawienie Podgórza w lidze. zo- 1 pozornego, uwagę zareagowat w ten sposób. że usiłował go :.idcrzyć. Wspaniały sukces odniósł Stanisław 
stał przez samych wnioskodawców Potężnym ciosem p. z; ro7.ciągnął na ziemi· silniejszego oJ s1 ć bie Marusarz, zajmując czwarte miejsce, u-
zmteniony w ten sposób, że dopuszcza przeciwnika, poczem spok Jj•Jie wrócil <lo kolacji. Otoczenie z po- stępując jedynie trzem norwegom. 
słę Podgórze w roku bieżącym do 2ler dziwem i uznaniem patrz"lłc na pana Z„ który z taką łatwością dat I Pierwsze miejsce zajął Biregen-Ruud 
finałowych o mistrzostwo PoJsłd (11le sobie radę z barczystym awanturnikiem. pkt. 229 i skoki 58 i SS i pót, 2) Andersen 
ligi}, a więc o ponowny awans do ligi. Każdy może .wstać i:JJ kserem jeśli uważnie przestudiuje „Sa- 1228,9 pkt. i skoki S9,S i SS,6 m., 3) Andcr 

Lista nowego zarządu PZPN-u nic · inouczek boksu" za 30 gro,;1y. son pkt. 22S,9, skoki S9,S i 52, 4) Mam-
różni się niemal wcale od składu z ubie- Zażądajcie „Samouczk a" jeszcze dziś u swego sprzedawcy I sarz St. pkt. 22S,S, skoki S9 i S7 rn. 

gtego roku i przedstawia się następui<1· „Expressu". 1 Boks W kraJ·U 
co: prezes: geL Bończa -UzdowskL · ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wiceprezesi: mln. Jaroszyński, dr. Mi-I w meczach bokserskich w kraju w 
chałowlcz ,inż. Przeworski i kpt. Kuni- p k 
czak, sekretarz: inż. Merllńskł, 1.astepca oruczni ł1ytkow1·cz 1· s1·erz· ant Rudn~.·ck; Warszawie drużyna Makabi pókona ła 
kpt. Gawroński, skarbnik: mjr. Świątek, I zespól Prądu 12 :4, zaś we Lwowie kra-

kowska Wisła zremisowała z Lech-
zastępca: Witkowski. r~ferent dla spraw zdobyll mistrzostwo O.K. IV w szermierce · 1·1 
za11.ranicz11ych płk. GJabisz, zastępca: Ją · • · 

Łódź. 18 lutego. przed por. Frankowskim z 4 pac i por. 1 • 

Mistrzostwa szermiercze OK IV to Duszyńskim 18 pp. Skierniewice. w sza- I Nieudane występy 
Awantura na meczu bokserskim doroczna rewia dorobku naszych szer- bli na pierwszem miejscu znalazł się ł . 

w Lubllnf e mierzy wojskowych. W roku bieżącym por. Wojtasiewicz przed por. Domaszcw · y2:w1arzy polskich W Budapeszt e 
w Lublini odbyt się mecz bokserski rewi.a ta wypadła niezwYkle udatnie, sikim .37 pp. Kutno i P?r. 1:-ubińSkim. I W mistrzost~ach ły~wiarskich św 1 ~ 

między Policyjnym Klubem Sportowym I g~yz wykazała zn~czne postępy poczy- M1str~ostw~ po~ohcerow roz,eg_rano i ta ~ B.udape~zc1e . ~as~ reprez~nt~1 .:1 
a Strzelcem.· zakończony w nikiem re- mone.yrz~z sz~r!l11erzy zaró~no ~ ~a- tylko. w JedneJ ~Jasie, przy~zei:n swICt_ne , za:"'1edh, gd~z w Jezd~1e podwómeJ, w 
miso wym 7:7. Mecz zakióco~y był przy tegor.n oficersk1.~J ja~ i pod~f1ce~sk1eJ .. z~c1ęstwo odniósł tu st.. s1erz. Rudm~- dmu ~cz~raJszym m1strzow.;;~a p_ara 
kr m incvdentem d i ·eden z 'zawod- W kategom oficerskieJ p1erwsze1 k1 z 31 P: S. K. zdobywaJąc tytuł m1- Polski B1lorówna - Kowalslo zaięta 

.kYó s·t I 'Wg '!. . Jk. . . I klasy tytuł mistrza OK zdobył por. Myt- strzowsk1 po raz dziewiąty z ll'zędu. Na dopiero 5-te miejsce, zaś para Chachlew 
ni w. " rze ca. OJCl~ 1•. zmewazy kowicz z 28 p, S. K. przed· por. Adamo- drugiem miejscu znalazł się ogn. ~lęzak ska - Theuer - , ósme. 
~.zy~me sekundanta Pohcymego Klubu wiczem (18 p. p. Skierniewice) i stairtu- z 7 pal Częstochowa, należącY' r~wnież Zwycięży la w tej konkurencji r:u ra 
... poi toweg~: ~awne~o członka St~zelca .iącym poza konkursem w tej klasie por: od lat do elity szermierczej okręgu. węgierska Rotter - tto!las przed ro­
Urba_na. ZaJ~c1e. dopiero ~o up1ywie P?l Ostankowiczem 31 p. S. K. W SZll>adzie Trzecim był sierż. Urbański z 28 p. SK. dzeństwem Pauszol (Austrj~) przed pa­
godzmy zlikwidowano I mecz dokcn„ pierwsze miejsce zajął por. Adamowicz W szpadzie pierwsze miejsce zajął sierż. w li _ s·n· (A t · ) · _ 
czono. •• p~zed por. Mytkowiczem i por. Ost8:nko U:rbański 28. p. S. K. p~ze~ o~n. Sl~za: d~eńs~w~~ Sz;k~~~e~. y~~s?(w~gr;?). 

W Wilnie rozeg;any został między- "".1czem (poz~ ~onkursem). Ytf szabh ~a k!em i st. sierż. R~dn.1dk1m. . W, szabh Tytuł mistrza świata zdobył ponow-
iniastowy mecz bokserski Wilno - Bia p1er~szem m1eJscu znalazł s~e por .. M}t- merw~zymk?ył s.t. s1erz. Rudmck1. przed nie Karol Szaffer (Anstrja), zaś mistrz 

h d k 
„ E I kow1cz przed por. Adamowiczem 1 por. ogn. ;:,lęza' iem i plut. Cukrowskim. Polski Grobert startował w kateO'OrJ·i 

łystnk o pu ar re a CJ! „ xpressu lu- Ostankowiczem . Sędzią głównym zawodów był mjr . . ó . ' . . -;> 
t " k , · t • · M ' · JUnJor w zaJmUJąc czwarte m1eJS''G 

s rowanego. za. onczonv zwyc1ęs wem W klasie drugiej tytuł mistrza zdo· arszałek. Kierownictwo niezwykle W' ód .' · k lk S ·h 'b .. ~ · 
reprczentaCJi Wilna w stosunku 10:4. I był por. Ostankowicz p.rzed por. Wojta- ~prężyście przeprowadzonyoh mi- z/r1 J~n~o~e . P.0 a c ei ei tO\\. na 

„ siewiczem z 25 pp. Piotrków ł por. Lu~ strzostw spoctywało w irękach płk. Du- Ję a os a me mieJsce. 
Kalbarczyk bije rekord Polski bińskim 26 pal Skierniewice. W. szpa- dzińskiego, mjr. Gębala i 'k!Pt. Raczikow-

na 5 kim• dzie pierwszym byt t>or. Ostankowtcz skiego. . Międzypaństwowe 
W mistrzostwach łyżwiarskich świa­

ta w jeździr. szybkiej w Oslo Kalbar­
czyk w biegu na 500 m. zajął 10-te miej­
sce, zaś w biegu na 5 klm. zajął on ósme 
miejsce w czasie nowego rekordu Pol­
ski - 8.S9.2. 

W biegu na SOO m. zwyciężył łfarald­
sen (Norw.) · 43.6 przed Engenstangenem 
(Norw.) 43.7, 3) Staksrudem (Norw.) -
43.9 s. i Thunbergiem (finl.) 44.3 s. 

Bieg 5 kim. wygrał Staksrud 8:30 
przed Ballangrndem (Norw.) 8.34,6 i 
Mathisenem (Norw.) 8:40 . . (r). 

• mecze piłkarskr 
Jeden sqdzla na meczu Hokełłcl kanadyjscy remlsu)ą Amsterdam, 11 lutego 

Berlln-Warszawa ze swoimi rodakami Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Warszawa, 18 lutego. Niemcy - Holandja, który odbył się w 

Jak się dowiadujemy spotkanie bok- W Paryżu Mzegrany znstal mecz ho niedzielę w Amsterdamie przyniósr ni-
serskie Berlin-Warszawa, które roze- ~ejowy mi~trza hokejowego świata dm kłe zwycięstwo Niemiec w stosun1 t1 

grane zostaje w nadchodząca, niedzielę zyny V?inmpe~ Mona~cbs z zespołem 3:2 (2:0). 
w Warszawie prowadzone będzie syste- kan.adyJczyków, zamieszkałych w Eu- •.,,,,• 
mem jednego sędziego w ringu bez punk I ropie. · · W Paryżu odbył się w dniu wczoraj 
towych. Na sędziego wyznaczony zo- Spotkanie ZdkJilczy~·) si<: wynikkm 

1 
szym międ.zymiastowy mecz piłkarski 

stał red. e. Wiener '1'. t<!;ltowic.. lremis0wym 5:5. Paryż - Praga. Zwyciężył niespodzie-
wanie P.aryż 1 :O (l:O). 
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Król da ski łaglówek 

Nr. 49 

Szklany hotel 

Przechodząc wczoraj ulicą, podsłuchałem 
następującą rozmowę, toczącą się między dwo- : 
ma panami: I 

- Serwus, lak cl się powodzi, 213?.„ 
- Dziękuję, Jakoś Idzie.„ A co ty pora- 1 

blasz, 318?„, I 
Zdziwiła mnie ta rozmowa, więc uchylam 

1 

grzecznie kapelusza l pytam: ! 
- Przepraszam, co oznaczają te cyfry w I 

rozmowie panów?„. I 
- To głupstwo„. - odpowiada Jeden z nich. I 

*t I 
Hipolit ogląda nowy motocykl. Sprzedawca 

zachęca go: l 
- Radzę panu kupić ten motocykl„. Pierw· I 

szorzędna marka„. 
- A Jednak, wie pan, boJę się:,.. 

- Czego? ..• 
-Wypadku.„ 
- Panie, to nonsens„. Na tym motocyklu , 

pan może spokojnie objechać cały świat.„ \ 
- Wiem, ale który świat? - ten, czy tam- : 

ten? I 
Jedyny hotel na świecie, wykonany cal 
kowłcie ze ~zkła, znajduje sie w odle­
głości 4 godzin od Londynu. w mia. 
steczku Doncaster. Nawet mury zro-

** * bione są w nim z kolorowe20 szkła. 
fidrygalska przyjmuje młod:l bonę do uzlecl ~ "'-'--"'---~.:::_;.;:;;_____..:i:2:!2±±-2.::.C..~~~:::_2§~222 
- Więc dobrze •.• Przyjmę p'anią --· powiada ~ W . . . . . . 

- ale pod jednym warunkiem„. Nie wolno pani I . naJbhz~zy~h dmach na R1w1erze francuskiej pod Cannes odbędą sie trady. 
zwracać najmniejsze! uwagi na mego męża... ' CYJne ~scig1 ż~glówek. W wv.ści~ach tych . we.żmie udzi.ał również król dnń· 

_ A dlaczego, proszę \lani?.„· __ pyta nowa l ski l(ryst1an, któresw w1dz1my na zdJęciu w czasu~ trenin,;::t.1. 
bona. - Czy pani mąż ma uddzleln:1 IJonę dla •, 
siebie?„. Burze śnieżne w Afryce 

unrnnrn111111111111n11111111n111111111mm111u111111111llliJ1111uu11111u111111ll 

w·a.rkocze znowu 
~sle nosi" 

Przyszedł stryj Edmunu. Wz1llł małą Jadzię 

na kolana. Dziewczynka bawi się najpierw de­
wizką od zegarka, potem sięga do wąsów, 

·wreszcie kładzie rączkę na łysą głowę stryja I 
pyta wdzięcznie: 

- Stryjku, Jeeżll nie masz Już włosów, to 
poco ci potrzebna głowa?„. 

** * Pan Wacuś Jest w poradni małżeńskiej. 

Przed odejściem zwraca się Jeszcze do lekarza: 
- Panie doktorze.„ Jeszcze Jedno pytanie.~ 

Czy pan doktór uważa długi okres aarzec1e.1i· 
stwa za wskazany?.„ 

- Oczywiście! - odpowiada dobrod11sz1rle 
lekarz. - Bo przecie im dłużej me:i:czyzna jest 
zaręczony, tern krócej Jest żonaty!.„ 

*t* 
Godzina dziesiąta wieczorem. Mayer słucha 

ra!Jja, Mayerowa czyta gazetę. Na~l~ ~'layero· 
wa powiada: 

- Widzisz, mężusiu, c~ytam właśnie, że 

przeciętny człowiek wypowiada d'lfonnle dzie· 
sięć tysięcy słów„. 

- Czego chcesz? - odpowiada Mayer. -
Ja przecie zawsze mówię, ż~ ty Jo.:stcś nieprze­
ciętna kobieta !.„ 

I 

1~~~~L~~~~~~i~llllllli~IJlill j
1

~~~~~0 ~~ [ś nych fryzur w Paryżu iest uczesanie 
ozdobione warkoczem z własnych wł~ 

W Marokku panują obecnie niespotykatl~ taltl pogody - burze finież11e, .Ow sów. 
burza śnieżna w górarh Atlasu. 

Codzienna nowelk~ ,,Expressu" ki. Mężczyźni ci rekrutowali się z naj-r chnął profesor - Zrobię wszystko, co 
różniejszych sfer S'połecznych. Byli wśród jest w mojej mocy. Kocham to dziecko - k nich znani arystokraci, jak również i do szaleństwa i staram się wszelkiemi O I . O szoferzy. siłami chronić je od niebezpieczeństw. 

. . I wreszcie pękła bomba. I znów minęło. parę lat.„ 
Gdy douriedziałem się, że moi przy- Ale Ina Mavy nie należy do rzędu I · kł · · k' ś . . . . · na ucie a zagramcę z Ja lm zawo- Spotykałem się dość często z profe-

jaciel, Art·,ał. Rentlow, profesor uniwer- tych kobiet. Pochodzi z bardzo mtehgent dowym tancerzem, pozostawia]ąc · trzy- sorem. Wiedziałem, że oddał Anitkę do 
svtetu, któr-.io dzieła cieszyły się wiel- nei' i ogólnie szanowanej rodziny, otrzy- 1 t · , k 

"!'l.• e mą corecz ę. na1'lepszeńo w kr"'t'u zakła-du wychowaw 
kiem uznanieh w całej Europie, ma za- , mała nader troskliwe wychowanie i jak S · ł ł , · 5 

"" 

I poro czasu musia 0 up ynąc mm czeńo, w kto'rym kształc1'ła s1'ę pod ki'e-
miar pobrać się z Iną Mavy, tancerką . ci zapewne wiadomo, nawet rozpoczęła · f d 'ł · ,,, 
k b l 

nieszczęsny pro esor pogo zi się ze runkiem wytrawnych peda<fońo'w, 
a aretową, postanowiłem za wszelką studia medyczne. I nieoczekiwanie, ku swym losem. 5 

,,, 

cenę wpłynąć na zmianę jego decyzji. rozpaczy rodziców, uciekła do• Brazylji Początkowo starał się nawet skłonić Dziewczyna była bardzcf zdolna i ro-
.W tym celu udałem się do Rentlowa. z jakimś międzynarodowym awanturni- Inę do powrotu i prowadził z nią kores- biła duże postępy w nauce. Wychowaw 
_ Ina Mavy nie cieszy się dobrą 0 _ kiem. Od te&?. c~asu roz-poczyn:i- .się j~j pondencję. Gdy jednak w końcu zrozu- cy naogół byli o niej bardzo dobrego 

p!nją - powiedziałem mu szczerze, - epopea. Podr?zu1e po całym _swiecle, p~o miał, że Ina wcale nie myśli o przyjeź- zdania. · 
musiałeś zapewne nieraz słyszeć o skan "".'ad~ąc rozwi~zły, le~komyslny tryb zy dzie i stara się jedynie wyłudzić od nie- Gdy Anita miała t9-lat ojciec wydał 
dalach, których była bohaterką. _ Dro _c1a 1 występuJe. w na1gorszych .spelu1?-- go pieniądze, machnął na nią ręką. ją zamąż za swego asystenta, który ko-
gi mój Arturze, wiesz przecież, że mam kach .. N1~, drogi _A.r:urze, te1 kobiety me Gdy spotkaliśmy się przypadkowo w chał dziewczynę tak namiętnie, jak nie-
na względzie tylko twoje dobro. Ta ko- uda ci s1ę nawrocie. Ona ma zepsutą )akiejś kawiarni, podszedł do mnie i dłu- gdyś profesor jej matkę. 
bieta nie może zostać twoją żoną. krew. •

1 
go ściskał mi rękę. Młody asystent był człowiekiem bar 

- Gdyby kto inny ośmielił się wtrą· -:--- D?sY~· - kr.zyknął _Profesor, ude - Miałeś wówczas rację, drogi przy- dzo zrównoważonym i powszechnie uwa 
cić do mego życia osobistego - od- r~a1ą.c pi.ęscią. Vf st?ł .--:f" Ni~ .pozwalam jacielu - powiedział ze smutnym uś- żano, że zrobi dużą karierę naukową. 
parł mi spokojpnie profesor - wyr.zucił- ci w.1ęce1 ~.met mowie .. Nie 1este~ mą- miechem. - Ta kobieta doprawdy ma Stary Rentlof strasznie się cieszył z 
bym go natychmiast za drzwi. Ale ty je· ?rz.e1s?, m~ w~zyscy m?t l?ozostah przy zepsutą krew. Nie można jej było zmie- tego związku. 
steś moim prawdziwym przyjacielem. J~ci~le. Żenię ,się z Iną 1 me pozwalam nić. Przyznam ci się szczerze, że jestem - Oddałem Anitę we właściwe ręce 
Dlatego też pozwalam ci o niej mówić. ci się wtrącacl, . . obecnie szczęśliwy, iż wreszcie wyzwo- - opowiadał mi - Teraz już mogę być 
Ina bytlajmniej nie zataiła przede mną Na tern skonczyhsmy naszą rozmo- liłem się z jej wpływów. o nią spokojny. 
swej przeszłości. A jednak ją kocham i wę. . . Usie.dliśmy przy stoliku. W kilka miesięcy po ślubie młode~ pa 
jestem głęboko przekonany, że pod moim Wkrotce odbył się ślub~ · . . - Mam jednak teraz nowe troski _ ry stary profesor przeniósł się do wiecz· 
wpływem zupełnie się zmieni. Profesor Rentolf oczywiście mnie oświadczył po chwili - Wiesz chyba, że ności. 

A - ja nie mam tej pewności -przer nie zaprosił na tę urocżystość. Zerwaliś- mam córeczkę, Anitkę. Cieszę się, że Małżonikowie mieszkali ze sobą zaled 
wałem mu - Muszę ci zwrócić uwagę na my prawie zupełnie nasze stosunki. Ina zgadz.a się, by dziecko pozostało u wie jeden rok. 
pewne fakty, do których z pewnością Upłynęło pięć lat... mnie. Wystarałem się o doskonałą "wy- Anita nie znała zupełnie swej matki, 
nie przywiązywałeś wagi. Istnieją ko- - Nie przychodziłem do Rentlowów chowawczynię, która troskliwie opieku niewiele nawet o niej słyszała, a jednak 
biety, które pod wpływem nędzy, czy ale doskonale wiedziałem, co się dzieje ję się Anitą. A jednak boję się, czy i to obrała tę samą 4rogę życiową. 
zawodu życiowego stoczyły się na dro· w ich domu. maleństwo niema Zel'sutej krwi. Anitka Pewnej nocy uciekła z iakimś awan· 
gę upadku. Są to przeważnie nieszczęśli Piękna Ina w najohydniejszy sposób jest zewnętrznie bardzo podobna do turnikiem. 
we istoty, w gruncie rzeczy niezepsute, oszukiwała nieszczęsne.go profesora, ~tki i ma duży temperament. I wkrótce dowiedziałem się, że sto· 
które w każdej chwili można nawrócić , który obdarzał ją bezgranicznym zaufa-

1 
- Miejmy nadzieję, że nie będzie czyła się na dno upadku„ 

ze złej drogi. Szczególnie łatwo może to : niem. jednak do niej podobna - wtrąciłem. 
uczynić kochający mężczyzna. 1 Zmieniała kochanków, jaik ręKawic.z· - Ktoż to może wiedzieć? - west-

Dol. 
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